
– Trzy razy w tygodniu – we wtorki, 
czwartki i soboty – będziemy lata-
li z Ostrawy na lotnisko Londyn-
Stansted – powiedziała Henrike 
Schmidt z działu marketingu spółki 
Ryanair na czwartkowej konferencji 
prasowej w Urzędzie Wojewódzkim 
w Ostrawie. – Cieszę się, że nasza 
siatka regularnych lotów i atrak-
cyjnych kierunków turystycznych 
zostanie poszerzona o nowe loty 
spółki Ryanair – zareagował hetman 
województwa morawsko-śląskiego, 
Miroslav Novák.  Problemem do 
rozwiązania jest połączenie kolejowe 
z lotniskiem. To powinno być goto-
we jesienią przyszłego roku. Wtedy 
mosznowski port lotniczy będzie 
dostępny nie tylko dla tych, którzy 
przyjadą samochodem. 
Tanie linie lotnicze już od kilku lat 
mogły obsługiwać mosznowskie 
lotnisko, gdyby nie było niefor-
tunnej decyzji poprzednich władz 
województwa na czele z Evženem 
Tošenovským. Te nie chciały w 
Ostrawie tanich linii. Spółki „low 
cost” zaczepiły się wobec tego w 
innych miastach, a ostrawski port 
lotniczy od tego czasu boryka się z 
zapaścią. 

Sprzedaż biletów z Ostrawy do 
Londynu rozpoczęła się już wczoraj. 
Będą kosztowały w granicach 20-30 
euro. Z Ostrawy, według aktualnych 

danych na stronie przewoźnika, sa-
moloty będą odlatywały ok. godz. 
21.00, loty powrotne będą realizo-
wane ok. godz. 17.00. Z okazji uru-
chomienia nowej linii spółka „rzuci” 
na rynek  100 tys. biletów w cenach 
od 409 koron na połączenia euro-
pejskie w marcu i kwietniu. Lotów 
z Ostrawy nie będą więc dotyczyły. 
Przedstawiciele Ryanairu odwiedzi-
li w czwartek również Katowice. Z 
dziennikarzami spotkał się sam szef 
spółki, Michael O’Leary. Zapowie-
dział poszerzenie siatki regularnych 
połączeń z Katowic aż o cztery nowe 
kierunki: Barcelonę, Alicante, Edyn-
burg i Kretę. Ich liczba wzrośnie tym 
samym do 9. Przewoźnik zakłada, 
że dzięki nowym połączeniem prze-
wiezie rocznie z Ostrawy 40 tys. po-
dróżnych, z Katowic dziesięciokrot-
nie więcej. W Czechach Ryanair był 
dotąd obecny jedynie w Brnie, skąd 
lata do Londynu i Mediolanu. Trzy 
lata temu odszedł z Pragi – powo-
dem były wysokie opłaty. W Polsce 
maszyny irlandzkiej spółki lądują w 
11 miastach. 

O’Leary nie wykluczył, że w przy-
szłości Ryanair będzie miał bazę na 
terenie katowickiego portu lotnicze-
go, o ile ten spełni potrzebne warun-
ki. W kwietniu spółka otwiera bazę 
w Krakowie. 

DANUTA CHLUP

dzień: -2 do +2 0C
noc: -3 do -6 0C
wiatr: 2-5 m/s

dzień: -4 do 0 0C
noc: -4 do -8 0C
wiatr: 1-4 m/s

sobota   |   9 lutego 2013   |   nr 17 (LXVIII)   |   cena: 11 kč Pismo wychodzi we wtorki, czwartki i soboty. www.glosludu.cz

sobota

POGODA

Z Ostrawy do Londynu. Nareszcie!
WYDARZENIE: W czerwcu na Lotnisku im. Leoša Janáčka w Mosznowie pojawią się samoloty największych tanich linii lotniczych w Europie, irlandzkiej spółki 

Ryanair. To przełomowy moment dla ostrawskiego portu lotniczego, na który wiele osób czekało z utęsknieniem.
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REKLAMA

Zareklamuj się w „GŁOSIE LUDU”!   Tel. 775 700 896
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Te samoloty lądują już na 179 lotniskach. Ostrawa będzie 180.
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W poniedziałek rozpoczną się fe-
rie w powiecie karwińskim, tydzień 
później we frydecko-misteckim. 
Panująca aura obiecuje, że będzie je 
można spędzać w typowy zimowy 
sposób. W Beskidach Morawsko-
Śląskich czynne są wszystkie znane 
ośrodki narciarskie. Od dziś wzna-
wia ruch również zdany wyłącznie 
na naturalny puch ośrodek na Prze-
laczy w Łomnej Górnej. Szusowa-

nie na samym końcu łomniańskiej 
doliny można polecić tym, którzy 
lubią szerokie stoki i kameralną at-
mosferę. „Kempaland” w Bukowcu 
ma inną ofertę nie do odrzucenia. 
Karnety w dni powszednie są obec-
nie sprzedawana po cenach prawie 
o połowę niższych od okolicznych 
ośrodków. – Ta oferta będzie obowią-
zywała również w czasie ferii – po-
wiedział redakcji kierownik ośrodka, 

Andrzej Bielesz. Z kolei „Severka” w 
Łomnej Dolnej uruchomiła na ferie 
skibus (poza feriami kursuje tylko 
w weekendy). Kurs rozpoczyna na 
dworcu kolejowym w Hawierzowie, 
kolejnych narciarzy zabiera w Orło-
wej, Karwinie, Czeskim Cieszynie, 
Trzyńcu, Nawsiu i Jabłonkowie. Na 
sportowo można też spędzać ferie 
w mieście, na przykład na łyżwach 
na stadionie zimowym. W Czeskim 

Cieszynie stadion otwarty jest cztery 
razy w tygodniu. Miejski Dom Kul-
tury i kino „Centrum” w Karwinie 
przygotowały dla dzieci cykl seansów 
fi lmowych. Dla najmłodszych będą 
wyświetlane fi lmy w Domu Kultury 
(w poniedziałek, środę i piątek przed 
południem), w kinie będą codziennie 
o godz. 15.30 wyświetlane fi lmy ro-
dzinne, które spodobają się również 
nastolatkom.  (dc)

Ferie wiosenne na zimowo

Policja zatrzymała wczoraj i „odprowadziła” do wię-
zienia byłego ostrawskiego radnego, Jana Stoklasę. W 
ubiegłym roku skazano go na 4 lata więzienia za oszu-
stwa kredytowe opiewające na miliony koron. Razem 
ze swoim współpracownikiem przy pomocy fi kcyjnych 
faktur okradli dwa banki o ponad 24 mln koron. Naj-
pierw sąd w Ostrawie wymierzył mu karę 7 lat, ale 
Sad Najwyższy skrócił ją do lat 4. Do tej pory Stokla-
sa skutecznie unikał więzienia, po wyroku skazującym 
sąd przychylił się do jego wniosku o odroczenie aresz-
towania ze względów zdrowotnych. Ponowny wniosek 
o odroczenie został przez sąd odrzucony, nie pomogło 

nawet odwołanie do Sądu Najwyższego. W środę Sąd 
Wojewódzki w Ostrawie wydał nakaz doprowadzenia 
Stoklasy do więzienia, policjanci zatrzymali go w pią-
tek, niedaleko budynku więziennego, gdzie, jak twier-
dził, właśnie się wybierał. 

40-letni Jan Stoklasa był niegdyś obiecującym polity-
kiem ČSSD. V 2008 roku został wojewódzkim radnym, 
a dwa lata później miał nawet szansę dostać się do Izby 
Poselskiej. Wtedy jednak wyszły na jaw jego machlojki. 
Kiedy w jego sprawie wszczęto śledztwo, zniknął z listy 
kandydatów na posłów, odebrano mu stanowisko w wo-
jewództwie i przerwał członkostwo w ČSSD.  (ep)

– Ile kosztuje taki obraz?
Rys. BRONISŁAW LIBERDA

Zima na stoku w Bukowcu.
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2 marca w Mostach koło Jabłon-
kowa szykuje się kolejna odsłona 
Zjazdu. Na jakim etapie znajdują 
się przygotowania do imprezy?

Jesteśmy w pełnym toku przy-
gotowań. Kwestie organizacyjne, 
jak również zabezpieczenie ma-
terialne zostały już sfi nalizowane. 
Teraz do pełni szczęścia potrzeb-
na nam już tylko ładna pogoda 
i oczywiście śnieg. Właśnie z 
tego powodu termin tegorocz-
nego Zjazdu przypadł na począ-
tek marca. Konsultowaliśmy to 
wszystko z góralami z Beskidów, 
którzy jednogłośnie stwierdzili, iż 

w marcu warunki na stoku w Mo-
stach są od kilku lat niezmienne 
– czyli bardzo dobre. Zresztą nie 
martwię się o losy imprezy, nawet 
przy dodatnich temperaturach. 
Klub SKI Mosty dysponuje no-
woczesnym systemem zaśnieża-
nia stoków, a więc w tej materii 
nie powinno być problemów. Je-
śli mogę skorzystać z okazji, to 
chciałbym zaprosić wszystkich 2 
marca do Mostów. Zjazd Gwiaź-
dzisty to jedna z naszych najbar-
dziej prestiżowych imprez spor-
towych. Zabawa będzie przednia, 
obiecuję.  (jb)

PYTANIE DO

TADEUSZA SZKUCIKA, dyrektora PSP Trzyniec, organizatora tegorocznego Zjazdu 

Gwiaździstego
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BEZ ODWIEDZIN 
CZ. CIESZYN (dc) – Szpital grupy 
Agel w Czeskim Cieszynie dołączył 
do szpitali, które ogłosiły zakaz od-
wiedzin z powodu epidemii grypy. 
Obowiązuje od wczoraj. – Mamy 
świadomość, że przez to ogranicza-
my chorym kontakt z ich bliskimi, 
lecz chcemy w ten sposób zapewnić 
ich szybki powrót do zdrowia i 
tym samym do domu – powiedzia-
ła wicedyrektorka szpitala, Alice 
Ručková.  

*    *    *

DZIECI W GÓRY
BOGUMIN (maki) – Rozpoczęły 
się miesięczne pobyty lecznicze dla 
alergików i astmatyków. Prawie 50 
dzieci z Bogumina spędza obecnie 
czas w Beskidach i Jesionikach. 
Dwudziestka dzieci wyjechała na 
przełomie stycznia i lutego do ośrod-
ka leczniczego w Metylowicach, a 
w tym tygodniu 27 dzieci wyjechało 
do ośrodka w jesionickich Złotych 
Górach, który oferuje m.in. speleote-
rapię. Na początku marca wyjedzie w 
góry jeszcze jedna grupa dzieci. Po-
byty lecznicze miasto organizuje po 
raz trzeci, zainteresowanie nimi jest 
coraz większe. W ostatnich dwóch 
latach wyjechało na pobyty lecznicze 
140 dzieci, a koszty poniesione przez 
miasto wyniosły 240 tys. koron. 

*    *    *

GMINNY KALENDARZ
RZEKA (maki) – Gmina wydała 
kalendarz, w którym zostały zazna-
czone wszystkie miejscowe imprezy 
i wydarzenia zaplanowane na ten 
rok. W kalendarzu znaleźć można 
także tereminy wywozu odpadów, 
numery telefoniczne do miejscowe-
go Urzędu Gminy i poszczególnych 
jego pracowników. Kalendarz, który 
mieszkańcom Rzeki umożliwi efek-
towne skorygowanie czasu wolnego 
z imprezami gminy, otrzymał każdy 
mieszkaniec gminy darmowo. 

*    *    *

PROMUJĄ REGION
PRAGA (ep) – Województwo 
morawsko-śląskie od czwartku 
promuje się na Międzynarodowych 
Targach Ruchu Turystycznego Ho-
liday World 2013 w Pradze. Na 60 
metrach kwadratowych prezentuje 
bogatą ofertę turystyczną regionu. 
Odwiedzający targi przy morawsko-
-śląskim stoisku otrzymują infor-
macje z regionów turystycznych 
Jesioników, Beskidów, Śląska Opaw-
skiego czy Śląska Cieszyńskiego. 
Targi turystyczne odbywają się 
równocześnie z 7. edycją Targów 
Gastronomicznych Top Gastro & 
Hotel oraz targach wyposażenia 
golfowego i turystyki Golf Show.

KRÓTKO

Rekordowe bezrobocie
Liczba ludzi bez pracy jest w Re-
publice Czeskiej najwyższa od 1993 
roku. W styczniu przybyło 40 tys. 
bezrobotnych, a miejsc pracy ubywa. 
8-procentowe bezrobocie wydaje się 
wprawdzie niższe niż w ubiegłym 
roku, ale tylko dlatego, że od tycznia 
Ministerstwo Pracy wylicza je za 
pomocą innej metody. Gdyby po-
liczyć według starych zasad – bez-
robocie wynosiłoby aż 10,1 procent. 

W grudniu było to 9,6 proc., a do-
kładnie przed rokiem – 7,1 proc. W 
naszym województwie najwyższy 
procent ludzi bez pracy jest w po-
wiecie Bruntal, a najniższy – w po-
wiecie frydecko-misteckim.

Z rekordowym bezrobociem wal-
czą też mieszkańcy Polski. Na ko-
niec stycznia przekroczyło ono gra-
nicę 14 proc. Oznacza to, że liczba 
osób bez pracy jest największa od 

sześciu lat. – W styczniu stopa bez-
robocia osiągnęła 14,2 proc. To o 
0,8 pkt proc. więcej niż w grudniu 
ubiegłego roku. Rok wcześniej w 
styczniu bezrobocie wynosiło 13,2 
proc. – poinformował w piątek re-
sort pracy. Najniższe bezrobocie 
odnotowano w województwie wiel-
kopolskim, a najwyższe w woje-
wództwie warmińsko-mazurskim. 
 (ep)

Polityk w więzieniu

Curylo szefem 
pomagających
Dyrektor Caritasu Diecezji O -
strawsko-Opawskiej, Lukáš Curylo, 
został również dyrektorem Cari-
tasu Republiki Czeskiej. Stanowi-
sko objął na początku lutego. Na 
stanowisko powołał Curylę czeski 
Episkopat, który jest organem zało-
życielskim Caritasu RC. 

– W tym niełatwym pod wzglę-
dem ekonomicznym okresie prio-
rytetowym zadaniem dla mnie i 
moich współpracowników będzie 
zapewnienie dostatecznych fun-
duszy na działalność Caritasu nie 
tylko w całej republice, ale też na 
zagraniczną pomoc humanitarną – 
powiedział Curylo. Podkreślił, że 
zawsze będzie zwracał uwagę na 
poszanowanie życia ludzkiego od 
poczęcia do naturalnej śmierci.

Dodajmy, że Curylo jest radnym 
województwa morawsko-śląskiego 
z ramienia KDU-ČSL, w poprzed-
niej kadencji był szefem Wojewódz-
kiej Komisji ds. Mniejszości Naro-
dowych.  (dc)
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Zofi a i Władysław Jaworscy z Trzyńca nadal 

patrzą na siebie wzrokiem zakochanych nasto-

latków. Nigdy nie myśleli o rozstaniu. Owszem, 

bywało ciężko. Ale tylko dlatego, że brakowało 

pieniędzy. Kryzysu małżeńskiego ani razu nie 

mieli. Nawet się w życiu nie pokłócili. Spory 

dotyczyły drobiazgów. Czasem udawali, że są na 

siebie obrażeni. Takich „cichych dni” też nie było 

wiele. Stworzyli dobry związek, spokojny. Kiedy 

słucha się ich opowieści – wydaje się, że przeżyć 

ze sobą sześćdziesiąt lat to nic trudnego. Ema-

nują ciepłem, optymizmem i radością życia, któ-

rych pozazdrościć mogłaby im niejedna młoda 

para. Jaka jest tajemnica długiego pożycia mał-

żeńskiego? Czy znają jakiś sekret, który chroni 

przed burzami w rodzinie? Jak mówią, receptą 

na sukces jest ustępliwość i dostosowanie się do 

drugiej połówki. Trzeba się wzajemnie szano-

wać, rozumieć i wspomagać w trudnych chwi-

lach. No i przede wszystkim trafi ć na tę swoją 

jedyną, wielką i prawdziwą miłość. Taką, która 

wszystko zwycięży i na zawsze pozostanie. Bo to 

nieprawda, że miłość się kończy. Jeśli się ją odpo-

wiednio pielęgnuje, będzie błyszczeć bez skazy. 

Tak, jak złote serduszko, które pan Władysław 

dał żonie z okazji Diamentowych Godów. Dzie-

sięć lat temu, na pięćdziesiątą rocznicę, podaro-

wał łańcuszek. 

− Teraz mam komplet – śmieje się pani Zofi a. 

– Mąż na stare lata stał się romantykiem. Zdarza 

się, że przychodzi z kwiatami. Jesteśmy razem 

szczęśliwi, wciąż zakochani w sobie.

POŁĄCZYŁO ICH HARCERSTWO
Oboje pochodzą z Trzyńca. Tu się wychowali i 

do dziś mieszkają. Władysław Jaworski urodził 

się w 1932 roku. Cztery lata później na świat 

przyszła Zofi a Buzek. Pierwszy raz zobaczyli 

się dzięki zaprzyjaźnionym ze sobą dziadkom. 

Panowie często się spotykali. Na jedną z takich 

wizyt, dziadek Wojciech zabrał wnuczkę, wtedy 

8-letnią Zosię. Tak się poznali. Dalej była pol-

ska szkoła przy ulicy Dworcowej. Widywali się 

przelotnie na korytarzach. Potem, gdzieś około 

roku 1947, oboje trafi li do harcerstwa. Po wojnie, 

na trzynieckiej Kanadzie, działał hufi ec. Mło-

dzież się spotykała, organizowała wycieczki.

– Przyjaźniliśmy się z Zosią – opowiada pan 

Władysław. – Ale oprócz tego nic więcej między 

nami nie było. Podobała mi się, ale nie zwracała 

na mnie uwagi.

– Jaworskiego nie chcę, tak mówiłam – pani 

Zofi a wspomina z rozbawieniem. – Nic mi się w 

nim nie podobało.

Aż przyszły pamiętne dla nich wakacje, 1950 

roku. Trzynieccy harcerze zorganizowali dwu-

dniową wycieczkę na Zorómbek. Z plecakami 

i namiotami wyruszyła z miasta cała drużyna. 

Trzeba było przejść sporo kilometrów, ale ba-

wili się doskonale. Ktoś zrobił Władkowi i Zosi 

wspólne zdjęcie. Później koledzy-harcerze wsa-

dzili je do ramki w kształcie serduszka. To miał 

być taki żart. Do dziś nie wiedzą kto to zrobił. 

Ale zdjęcie stało się pierwszą iskrą. Od 1951 

roku zaczęli się „na poważnie” spotykać. On miał 

19 lat, ona 15. Wtedy przyszła miłość.

WESELE SIĘ UDAŁO
W tamtym czasie Zosia chodziła jeszcze do 

szkoły. Władek pracował już w miejscowej hucie. 

Kiedy okazało się, że mają go wziąć do wojska – 

podjął życiową decyzję.

– Bałem się, że jak po dwóch latach wrócę, już 

mi ją ktoś zabierze – wspomina. – Dlatego przy-

szedłem i powiedziałem: bierzemy ślub.

Zgodziła się. Chociaż żadna z jej koleżanek 

nawet nie myślała jeszcze wtedy o zamążpójściu. 

Rodzice na początku nie chcieli się zgodzić. „Je-

steście za młodzi” – mówili. Ale oni się uparli. 

Ofi cjalnych zaręczyn nie urządzono. Jakoś nikt 

wtedy o tym nie myślał. W sobotę 31 stycznia 

1953 roku wzięli ślub: najpierw cywilny, później 

kościelny. Obrączki zrobili u jubilera w Trzyńcu: 

zwyczajne, gładkie, z żółtego złota. Przetrwały 

do dziś, tak samo jak ślubny garnitur pana Wła-

dysława. Tylko biała suknia się nie zachowała. 

Ale jaka była piękna: do samej ziemi, rozłożysta, 

z delikatnie połyskującym wzorem. Nie bardzo 

pasująca na zimę, bo materiał cieniutki. Zresz-

tą nogi w czółenkach z odkrytą piętą też pannie 

młodej zmarzły. Bo zima trafi ła się wtedy po-

rządna. Śniegu napadało tyle, że zakrywał płoty. 

Do urzędu musieli dojść pieszo, pod górkę. Nie 

dało się podjechać autem. Chociaż mieli dobre, 

z klasą. Pan Władysław najpierw chciał, żeby je-

chali do ślubu powozem z końmi. Może nawet 

dobrze, że nie udało się tego załatwić. Co by to 

była za przyjemność, jechać odkrytym powozem 

przy 10-stopniowym mrozie? A czarny tatraplan 

udało się wypożyczyć za parę koron z huty. Ra-

zem z szoferem. Takie dobre były wtedy czasy. 

Po zaślubinach pojechali do rodzinnego domu 

Zosi, na wesele. A raczej przyjęcie, bo nie or-

ganizowali tradycyjnego weseliska z orkiestrą i 

tańcami do białego rana. Zaprosili tylko najbliż-

szych, nie więcej niż trzydzieści osób. Grała mu-

zyka puszczana z gramofonu. Jedzenie wszyst-

kim smakowało.

− Gotowała nam wyśmienita kucharka, pani 

Bielesz – Zofi a Jaworska bez zająknięcia wspo-

mina wszystkie szczegóły. – Były gęsi, kurcza-

ki, nawet pieczony baran i kołacze, zamówione 

specjalnie na tę okazję u piekarza w Trzyńcu. W 

niedzielę urządziliśmy skromne poprawiny. A w 

poniedziałek zaczęło się już normalne życie. 

NA POCZĄTKU NIE BYŁO MIODU

Siedemnastoletnia żona i jej o cztery lata starszy 

mąż zamieszkali na przedmieściach Trzyńca, w 

domku zajmowanym przez mamę dziewczyny.

– Pochodzę z biedy – opowiada. – Tata zmarł, 

kiedy miałam dwa lata. Byłam najmłodsza z 

trójki rodzeństwa. Urodziłam się z wadą stawu 

biodrowego. Marzyłam, żeby zostać pielęgniar-

ką. Chciałam skończyć szkołę w Orłowej, ale 

problemy ze zdrowiem pokrzyżowały mi pla-

ny. Nie mogłam pracować. Nasz dom był stary, 

dwustuletni. Trzeba było nosić wodę ze studni i 

palić węglem. Żyło się ciężko. Po dwóch latach 

dostaliśmy z huty mieszkanie w bloku: w jednym 

pokoju zamieszkała moja mama, w drugim my. 

Jesienią 1954 roku, męża na dwa lata wzięli do 

wojska. Służył w Žatcu. Do dziś nie wiem, jak 

udało nam się przetrwać ten czas. Miałyśmy we 

dwie jedynie 300 koron na cały miesiąc. Z tego 

spłacałam jeszcze 150 koron kredytu za sypial-

nię. Ale nigdy nie pożyczyłam od nikogo ani 

korony. 

W 1957 roku na świat przyszedł syn państwa 

Jaworskich, Marian. Dwa lata później urodziła 

się córka, Urszula. W końcu zaczęło się układać. 

Mama wyprowadziła się do własnej garsonki, a 

czteroosobowa rodzina Jaworskich zamieszkała 

w nowym, trzypokojowym mieszkaniu. 

− Nareszcie mieliśmy ciepłą wodę i nie trzeba 

było palić w piecu – wspomina pan Władysław.

DOBRE CZASY 
Kiedy przywołują w pamięci tamten okres, właś-

ciwie nie było tak źle – mówią. Huta świetnie 

prosperowała i bardzo pomagała ludziom. Wła-

dysław Jaworski, wykwalifi kowany spawacz, był 

bardzo cenionym pracownikiem. Przeszedł od 

najniższego do najwyższego stopnia kwalifi kacji.

– Władek jest typową „złotą rączką” – pani 

Zofi a czule spogląda na męża. – Jest fachowcem 

od wszystkiego, bo każdą rzecz potrafi  naprawić. 

Nigdy nikomu nie odmówił pomocy. W hucie 

przepracował 45 lat. Do tego dorabiał jeszcze na 

różnych brygadach, żebyśmy mieli dobre życie. 

W 1975 roku dostałam na swój przydział inwa-

lidzki trabanta. Jaka to była radość! Służył nam 

przez 32 lata i ani razu nie był u mechanika. 

Wszystkie naprawy mąż sam zrobił.

Ostatecznie Jaworscy zamieszkali w domku 

po rodzicach pana Władysława. Z huty wzięli 

nieoprocentowaną pożyczkę. Zrobili remont, 

kupili nowe meble i sprzęty. Dobrze się tu żyje, 

są szczęśliwi. Co im się najbardziej udało? Obo-

je bez zastanowienia przyznają: dzieci. Urszula 

zrealizowała niespełnione marzenia mamy, zo-

stała pielęgniarką. Marian poszedł w ślady ojca 

i pracuje w trzynieckiej hucie. Jest elektrykiem. 

Zofi a i Władysław Jaworscy doczekali się czwór-

ki wnucząt. Pierwszy był Michał: urodził się 

synowi w 1978 roku. Później na świat przyszli 

jeszcze Leszek, Wojtek i Agata. Największym 

szczęściem są jednak ci najmłodsi: siedem lat 

temu pojawiła się prawnuczka Natalka, pół roku 

temu – Michałek. 

MIŁOŚĆ BEZ KOŃCA
Urszula, córka państwa Jaworskich, mówi, że za-

zdrości rodzicom. Bo taka miłość nie zdarza się 

często. A w dzisiejszych czasach to już w ogóle 

rzadkość.

– Rodzice są dla nas wzorem tolerancji – przy-

znaje. – Nigdy się nie kłócili, odnoszą się do sie-

bie z szacunkiem i wielkim uczuciem. Nauczyli 

nas skromności i przekazali życiową mądrość. 

Jesteśmy im za to bardzo wdzięczni.

Pan Władysław ceni żonę za jej dobroć. Ona 

z kolei podziwia jego pracowitość, oddanie ro-

dzinie i to, że przez tyle lat potrafi ł zapewnić im 

dostatnie, godne życie.

– Przeszliśmy razem przez złe i dobre czasy 

– opowiada. – Miałam cztery skomplikowane 

operacje, nie mogłam zarabiać na rodzinę. Mąż 

nas utrzymywał. Sprawił, że nigdy niczego nam 

nie brakowało. Jeździliśmy na wycieczki, spoty-

kaliśmy ze znajomymi, chodziliśmy na tańce i 

różne imprezy. Jak trzeba było budować siedzi-

bę PZKO na Tarasie, całą rodziną pomagaliśmy. 

Angażowaliśmy się we wszystko. Żyliśmy pełną 

piersią. Zawsze razem.

Nie lubią się rozstawać. Jeśli zdarzało się, że 

musieli oddzielnie wyjechać, bardzo za sobą 

tęsknili. Są jak papużki-nierozłączki. Nawet na 

wczasy dwa razy pojechali zupełnie sami, bez 

dzieci. W 1982 roku byli w Jugosławii. To był 

prezent od huty, na 50. urodziny pana Władysła-

wa. Pojechali autokarem. Na miejscu mieli opła-

cony hotel i jedzenie. To były najlepsze wakacje 

w ich życiu. Rok później, do Rumunii też pole-

cieli sami. Wydali na to oszczędności, ale było 

warto. Bo, jak przyznają, w małżeństwie bardzo 

ważne jest, żeby w szarej codzienności nie stra-

cić siebie. O miłość trzeba dbać. Ona się wtedy 

pięknie odpłaci: nigdy się nie skończy...

MONIKA WAWRYKA

REPORTAŻ

OD WSPÓLNEGO ZDJĘCIA W RAMCE W KSZTAŁCIE SERDUSZKA DO WIELKIEGO UCZUCIA

O miłość trzeba dbać
Do ślubu pojechali czarnym tatraplanem – auto z szoferem wypożyczyli z trzynieckiej huty. Śniegu było po pas. A panna młoda miała buty z odkrytą piętą i lekkie bo-

lerko narzucone na białą suknię. Ceremonia w urzędzie nie trwała długo. Za to w kościele ksiądz powiedział ładne kazanie. Później, na przyjęciu weselnym podano 

pyszne jedzenie: pieczone gęsi, baraninę i kołacze zamówione u zawodowego piekarza. To był ostatni dzień stycznia. Sześćdziesiąt lat temu.

Tak było: 31 stycznia 1953 roku, 17-letnia Zofi a i 21-letni Władysław wzięli ślub.
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Tak jest: Diamentowe gody Jaworscy świętowali w gronie rodziny. Przez sześćdziesiąt lat nic się nie 
zmieniło: nadal są w sobie zakochani.
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W poniedziałek cały świat obcho-
dził Światowy Dzień Walki z Ra-
kiem. Nad Wisłą media prześcigały 
się w podawaniu zatrważających 
statystyk. „Zachoruje co piąty Po-
lak, umrze co czwarty” – mówili 
jedni, „zachoruje co czwarty, umrze 
co trzeci” – podkręcali atmosferę 
drudzy. Z trwogą pomyślałem o ro-
dzinach wielodzietnych, a więc i o 
swojej, które dosięgnie ta choroba. 
Dwójka rodziców plus trójka dzieci 
to jedno zachorowanie – przynaj-
mniej takie są statystyki. Nigdy nie 

przepadałem za naukami ścisłymi, 
więc i niech teraz tak pozostanie. 
Można jeszcze dopowiedzieć – na 
szczęście to tylko statystyki, bo rów-
nie dobrze w rodzinie trzyosobowej 
mogą zachorować wszyscy. Rzeczy-
wistość jest jeszcze bardziej czarna. 
Przynajmniej z perspektywy dwóch 
rodzin, których historie poznałem 
ostatnio.

Poniedziałkowy dzień był jak 
zawsze okazją do zorganizowania 
akcji prozdrowotnych. Na ulicach 
i rynkach polskich miast stanęły 

mammobusy, na wietrze powiewały 
różowe wstążeczki, symbol walki z 
rakiem piersi. Przypominano o zdro-
wym odżywianiu, wykonywaniu re-
gularnych badań. 

– Na badanie w mammobusie 
namówiła mnie córka. Wykryto gu-
zek na piersi, dowiedziałam się o 
konieczności podjęcia leczenia. W 
grudniu zgłosiłam się do poradni 
onkologicznej. Otrzymałam termin 
na... kwiecień – rozłożyła bezradnie 
ręce mieszkanka Cieszyna.

Kilka miesięcy to można poczekać 

z operacją ortopedyczną, a nie z no-
wotworem, który z każdym dniem 
coraz bardziej panoszy się w organi-
zmie. A przecież podczas akcji pro-
fi laktycznych wszyscy do znudzenia 
powtarzają jak ważny jest czas.

Drugi przypadek, trochę podobny. 
Starszy mężczyzna, nałogowy palacz, 
leczy się od kilku miesięcy w kilku 
szpitalach na południu województwa 
śląskiego. Nikt nie zleca podstawo-
wych badań, kiedy rak hula w orga-
nizmie mężczyzny i zajmuje kolejne 
połacie. Kiedy pacjent w końcu trafi a 

w grudniu do placówki w Jastrzębiu-
-Zdroju, jest tak źle, że nowotwór 
jest już praktycznie wszędzie. Na ra-
tunek jest niestety za późno. Po mie-
siącu od diagnozy mężczyzna umie-
ra. Kogo więc trawi rak: nas samych, 
czy może służbę zdrowia, system?

Dwa przypadki nie dają oczywi-
ście żadnego obrazu o służbie zdro-
wia, to zbyt daleko posunięte uogól-
nienie. Ktoś jednak powie, i trudno 
nie przyznać mu racji, o dwa przy-
padki za dużo... Bo każdy człowiek 
jest wartością samą w sobie.

Na czeskich półkach sklepowych 
polskiego jedzenia jest mnóstwo. 
Do tej pory było synonimem dobrej 
jakości i niskiej ceny. Czesi doce-
niali nasze wędliny, mięso, nabiał, 
słodycze i pieczywo. Dla polskich 
producentów to liczący się odbior-
ca: trzeci w Europie. Więcej Pol-
ska eksportuje jedynie do Niemiec 
i Wielkiej Brytanii. Dumne hasło: 
„Dobre, bo polskie”, przez lata bro-
niło się samo. Tyle, że dobre czasy się 
skończyły. Polska żywność straciła 
dobry wizerunek. Zaczęło się od jaj 
znoszonych w za małych klatkach. 
W styczniu zeszłego roku Czesi wy-
cofali blisko pół miliona polskich jaj. 

Nie chcieli ich też Węgrzy. Później 
wybuchła „afera solna” – historia z 
niejadalną, przemysłową solą, doda-
waną do produktów spożywczych. 
Zamieszanie nadszarpnęło reputa-
cję wielu polskich zakładów mięs-
nych i rybnych, producentów dań 
gotowych i piekarń. Sprawa – jak to 
zwykle w takich przypadkach bywa 
− najbardziej dotknęła małe, pry-
watne przedsiębiorstwa. Duzi gracze 
wydali oświadczenia o niewinno-
ści i szybko nadrobili straty. Ale w 
świat poszedł pierwszy, ostrzegaw-
czy komunikat: „Uwaga na polskie 
jedzenie!”. Po aferze z solą, czeskie 
ministerstwo rolnictwa zarządziło 

kontrole produktów spożywczych. 
W sieci pojawiła się nawet strona 
internetowa z listą wyrobów złej ja-
kości. Straszono, że „polskie jedze-
nie jest spleśniałe”, „niebezpieczne”, 
„nafaszerowane konserwantami”. W 
końcu jednak medialny szum ucichł 
i wszystko wróciło do normy. Eks-
portowy biznes przez wiele miesięcy 
nadal się kręcił. Aż wybuchł kolejny 
skandal: w sproszkowanym mleku, 
dodawanym do słodyczy, znaleziono 
podejrzane różowe granulki. Mó-
wiło się o trutce na szczury, ale była 
jeszcze nadzieja, że może to jednak 
jakaś pomyłka. Badania toksyko-
logiczne ostatecznie potwierdziły: 

to trujący bromadiolon. Przyszłość 
mleczarni w Szczekocinach, która 
wyprodukowała 10 ton skażonego 
mleka, lubuskiej fabryki słodyczy i 
ośmiu innych producentów stanęła 
pod znakiem zapytania. Szczurza 
trutka w wafelkach i czekoladkach 
nie zabije człowieka, ale... czarny PR 
o polskich produktach znów poszedł 
w świat. W środowym, głównym wy-
daniu wiadomości na ČT1 wyemito-
wano materiał o złej jakości jedzenia 
z Polski. Słowacki szef inspektoratu 
sanitarnego powiedział, że Czesi i 
Słowacy powinni solidarnie wystąpić 
przeciwko sprzedaży w ich krajach 
„polskiego świństwa”. Komentarz 

przedstawiciela Ministerstwa Go-
spodarki RP był taki, że „polskie 
jedzenie jest dobre, a tego typu dzia-
łania są jedynie medialną nagonką, 
mającą na celu zniechęcenie do pol-
skich wyrobów”. Nie znam się na go-
spodarce. Wielce prawdopodobne, że 
stoją za tym grubsze interesy. Czesi 
nie są święci: ich „afera metylowa” 
pochłonęła kilkadziesiąt śmiertel-
nych ofi ar, wśród których znaleźli się 
także Polacy. Dzięki Bogu, po soli, 
jajkach i wafelkach eksportowanych 
z kraju nad Wisłą nikt nie umarł. 
Jednak w tym wszystkim zabrakło 
mi jednego, polskiego słowa komen-
tarza: „przepraszamy”.

Za siedmioma górami, za siedmioma morzami, 
za siedmioma lasami...O nie, tym razem nie bę-
dzie to kolejna bajka o dobrym człowieku. To 
opowieść o Muammarze Kaddafi m, który przez 
ponad 40 lat sprawował rządy autorytarne w Li-
bii. „Kobiety Kaddafi ego” autorstwa francuskiej 
dziennikarki Annick Cojean, nowość Wydaw-
nictwa Prószyński i Spółka, to jednak zapis wy-
jątkowy. Książka, którą można potraktować jako 
jeden wielki reportaż śledczy, pokazuje przy-
wódcę Libii jako człowieka opętanego seksem, 
który sprawował władzę głównie po to, żeby 
móc spełnić swoje erotyczne zachcianki.

– Można go opisać jako osobę opętaną sek-
sem. On nie myślał na serio o niczym innym – 
mówi dziennikarce jeden z jej rozmówców.

Francuski dziennik „Le Figaro” napisał, że po 
książce Cojean ostatnie tabu dotyczące władcy 
Libii zostało przełamane. Stało się tak w dużej 

mierze dzięki nastoletniej dziewczynie o imie-
niu Soraya, która została wcielona do „haremu” 
wodza, nazwanego wielokrotnie na łamach 
książki „papą Muammarem”. To jej opowieść 
staje się osią całej książki i punktem wyjścia do 
rozpoczęcia dziennikarskiego śledztwa. Wielo-
krotnie zgwałcona i wykorzystana seksualnie 
obserwuje sobie podobne i stacza się po równi 
pochyłej życia. W pewnym momencie wyznaje: 
– Nie byłam już istotą ludzką. Minimum słów, 
maksimum pogardy. Tak, byłam traktowana jak 
niewolnica. Kaddafi  potrzebował dziewcząt 
każdego dnia. Zużywał je, a następnie wyrzu-
cał, „utylizował”.

Większość kobiet Kaddafi  zdobywał siłą, ale 
ile było żon, córek głów państw afrykańskich, 
znanych aktorek, którym przywódca ofi arował 
złoto i diamenty, miliony euro, byle tylko speł-
nić swoje zachcianki.

Prezydent Bronisław Komorowski cieszy się 
zaufaniem i akceptacją Polaków – tak wyni-
ka z badań sondażowych przeprowadzonych 
w styczniu przez Centrum Badania Opinii 
Społecznej. Prawie trzy czwarte Polaków (74 
proc.) jest zdania, że Komorowski dobrze 
sprawdza się jako prezydent, tylko mniej niż 
jedna piąta (16 proc.) uważa, że Bronisław 
Komorowski nie wypełnia swoich obowiąz-
ków należycie. W ciągu ostatnich dwóch 
lat opinie o prezydencie Komorowskim się 
poprawiły – obecnie odsetek respondentów 
pozytywnie oceniających jego pracę jest o 7 
punktów procentowych wyższy niż na po-
czątku 2011 roku.

Jednak badani dostrzegają też wady prezy-
denta. Bronisław Komorowski postrzegany 
jest jako polityk zbyt mało aktywny w spra-
wach międzynarodowych – w tym wymiarze 
w ciągu ostatnich dwóch lat oceny prezyden-
ta się pogorszyły. Ponad połowa ankietowa-
nych (52 proc.) uważa, że powinien być bar-
dziej aktywny na forum międzynarodowym, 
tylko nieco ponad jedna trzecia (34 proc.) jest 
usatysfakcjonowana jego działaniami w poli-
tyce międzynarodowej. 

– W porównaniu z pomiarem sprzed 
dwóch lat wyraźnie wzrósł krytycyzm w 
stosunku do aktywności prezydenta Komo-
rowskiego w sprawach międzynarodowych. 

KOGO ZŻERA NOWOTWÓR?
TOMASZ WOLFF, wolff @glosludu.cz

felieton

NASZA RECENZJA

Władza dla zachcianek

Lubiany prezydent

A tuż obok toczyło się normalne życie. 
Twierdza Kaddafi ego – Bab Al-Azizijja to z 
jednej strony więzienie dla dziesiątek dziew-
cząt i chłopców, z drugiej salony dyploma-
tyczne, na których można było spotkać na 
przykład brytyjskiego premiera Tony’ego 
Blaira. Wiele już powiedziano na temat nazi-
stowskich obozów koncentracyjnych w czasie 
II wojny światowej. Także to, że przy mało 
rozwiniętych środkach masowego przekazu, 
niełatwo było pokazać pełny obraz tego, co 
się wtedy działo. U schyłku rządów Kaddafi e-
go media były rozwinięte, wódz przyjmował 
znanych gości, a poniżej, w piwnicach, pozba-
wiał człowieczeństwa kolejnych Libijczyków. 
To właśnie obecność Blaira obok całej relacji 
nastolatki, jak dla mnie, jest najbardziej ude-
rzająca w „Kobietach Kaddafi ego”.

 TOMASZ WOLFF

Natomiast oceny aktywności prezydenta Bro-
nisława Komorowskiego w wymiarze krajo-
wym pogorszyły się tylko nieznacznie – pod-
sumowuje CBOS.

Obecnego prezydenta ankietowani porów-
nywali również z jego poprzednikami wy-
bieranymi także w wyborach powszechnych: 
Lechem Kaczyńskim, Aleksandrem Kwaś-
niewskim i Lechem Wałęsą. Zdaniem ankie-
towanych Komorowski lepiej się sprawdza niż 
Wałęsa i Kaczyński (tak uważa odpowiednio 
56 i 58 proc.). Dodajmy, że badanie przepro-
wadzono w dniach 3-9 stycznia na liczącej 
1227 osób reprezentatywnej próbie losowej 
dorosłych mieszkańców Polski.  (ep)
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Bronisław Komorowski

ŚWIŃSTWO Z POLSKI
MONIKA WAWRYKA

felieton
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Jaką polszczyzną posługuje się 
dzisiejsza młodzież? Powiedzmy 
sobie szczerze: poziom ich języka 
polskiego nie jest chyba najlep-
szy...

Istnieje ogromna różnica pomię-
dzy biegłością w posługiwaniu się 
ofi cjalną odmianą polszczyzny i 
gwarą. Młodzi ludzie na co dzień 
są bardzo „gwarowi”, najlepiej ko-
munikują i wyrażają podstawowe 
emocje właśnie w tym języku. Tak 
było już 1997 roku, kiedy zaczęłam 
uczyć w gimnazjum, a od tego cza-
su staczamy się po równi pochyłej. 
Jedna z koleżanek, która już wcześ-
niej tu pracowała, powiedziała mi 
wtedy, że jest to niemal zjawisko 
socjologiczne. Młodzi ludzie po 
prostu w pewnym momencie zatra-
cili świadomość tego, że do uczące-
go oraz innych osób w kontaktach 
ofi cjalnych należy się zwracać po 
polsku, i że w szkole należy mó-
wić poprawną polszczyzną. Daw-
niej tego problemu nie było, albo 
występował w formie szczątkowej, 
dlatego nie było też dyskusji na ten 
temat. 

Jeśli ktoś mówi na co dzień 
gwarą, a otoczenie jest wyłącznie 
czeskie, począwszy od oprogra-
mowania komputera, kończąc na 
języku, który słyszy się w telewizji, 
radiu, na ulicy, to nic dziwnego, że 
polszczyzna jest mu bardziej obca. 
Być może nasza generacja ponosi 
za to częściową odpowiedzialność, 
ponieważ nieustannie powinniśmy 
na to zwracać uwagę. Jeśli człowiek 
dorosły nie kontroluje własnego 
języka, to co mają robić młodzi? 
Poza tym totalnym zagrożeniem 
językowym jest Facebook, bez któ-
rego większość młodych ludzi nie 
wyobraża sobie życia.

Ale z nauczycielami też bywa róż-
nie. Proszę powiedzieć, tak z ręką 
na sercu, jak polszczyzną władają 
pedagodzy?

Każdy nauczyciel ma swoje za-
patrywania na to, kiedy mówić, a 
kiedy nie mówić po polsku z mło-
dzieżą, a poziom języka polskiego 
pedagogów też jest różny. Na pew-
no trudno jest osobom, które uczą 
fachowych przedmiotów, a kończy-
ły czeskie uczelnie. Na początku 
problem może sprawiać im polska 
terminologia i biegłość językowa. 
Wszystko zależy od tego, jak czło-
wiek pracuje nad sobą, czy chce się 
rozwijać. 

Osobiście nie rozmawiam z 
uczniami gwarą. Pamiętam jednak 
taką dyskusję ze starszym nauczy-
cielem, którego bardzo szanowa-
łam. Powiedział wtedy, że owszem, 
w szkole nie mówi gwarą z dzieć-
mi, ale na wycieczce – dlaczego 
nie? Ja jestem zdania, że zawsze, 
wszędzie należy z podopiecznymi 
mówić po polsku, inaczej prowa-
dzenie do świadomości językowej 
nie ma sensu. Każdy nauczyciel 
ma jednak swoje zdanie, nie da się 
tego wyegzekwować, to po prostu 
sprawa sumienia i przekonania. 
Jeśli poprawnego języka nie usły-
szą od nas, to od kogo?

Poziom języka polskiego uczniów 
jest bardzo zróżnicowany, zasad-
niczą rolę na pewno odgrywa ro-
dzina. Jaką w takim razie rolę ma 
nauczyciel? Czy jest w stanie 
jakoś zasadniczo to zmienić, 
czy jego możliwości są ogra-
niczone?

Przede wszystkim może prze-
kazać uczniom pewną świado-
mość językową. I oczywiście 
nieustannie poprawiać, zwracać 
uwagę, kiedy mówią niepopraw-
nie czy użyją słowa gwarowego 
lub czeskiego. Oczywiście, trze-
ba postępować z pewną wyrozu-
miałością, starać się doprowadzić 
do tego, aby młodzi ludzie sami 
uświadomili sobie potrzebę od-
zywania się po polsku. W gruncie 
rzeczy jest to bardzo indywidualne. 

Kiedy zaczynam pracę z nową klasą 
i staram się im to wpoić, niektórzy 
od razu przyzwyczają się do tego, 
żeby nie używać słów gwarowych 
i nauczyć się szybko reagować, od-
powiadać w języku polskim. Inni są 
bardziej odporni i trzeba im zwra-
cać uwagę. Jest to również kwestia 
kultury osobistej i świadomości 
przekazywanej w rodzinie. Kilka 
lat temu na naszym tradycyjnym 
spotkaniu gwiazdkowym profesor 
Daniel Kadłubiec, językoznawca i 
folklorysta, powiedział, że użycie 
poprawnej formy polszczyzny wy-
maga pewnego wysiłku intelektu-
alnego. To stwierdzenie wydaje mi 
się świetne, często powtarzam je 
uczniom starszych klas. 

Żeby poprawić poziom języka 
polskiego, należałoby z młodzieżą 
naprawdę ruszyć w Polskę. Dyrek-
cja gimnazjum wymaga teraz od 
nauczycieli, by wycieczki szkolne 
organizowali przede wszystkim do 
duchowej ojczyzny. Bierzemy rów-
nież udział w różnych projektach 
międzynarodowych, w ramach któ-
rych uczniowie wyjeżdżają do Pol-
ski. Na przykład ostatnio chemicy 
byli w Poznaniu, a liczniejsza grupa 
w Kazimierzu Dolnym nad Wisłą i 
miejscach związanych z dziejami li-
teratury. Dobrze by było, żeby prze-
bywali w Polsce jak najczęściej i byli 
odcięci od środowiska czeskiego i 
od gwary. Chodzi o to, żeby się za-
nurzyli w tej ojczyźnie-polszczyź-

nie. Ci, którzy podejmują studia na 
polskich uczelniach, sami mówią, 
że dość szybko zyskują sprawność 
językową, wystarczy, że znajdą się w 
polskojęzycznym środowisku.

Ile godzin przypada w gimna-
zjum na naukę języka polskiego i 
czy to wystarcza?

Trzy lekcje tygodniowo, z tego 
jedna w dwóch grupach, pozostałe 
dwie z pełną klasą, liczącą 25-30 
osób, w klasie czwartej jest jeszcze 
jedna dodatkowa lekcja. To oczywi-
ście nie jest idealna sytuacja, zajęć 
przydałoby się więcej. Największy 
kłopot sprawia uczniom żywa ko-
munikacja w języku polskim, a na 
jednej lekcji w małych grupach za 
bardzo nie pogadamy, chociaż sta-
ramy się maksymalnie wykorzystać 
ten czas. Zadań pamięciowych jest 
dziś mniej, niż w moich czasach 
szkolnych, a nawet mniej niż wte-
dy, kiedy zaczęłam tu uczyć 17 lat 
temu. Nie mogę się też pogodzić z 
tym, że pojawiła się tendencja ucze-
nia tylko pracy z tekstem i języ-
kiem. Uczniowie powinni wynieść 
ze szkoły przynajmniej minimum 
wiedzy o literaturze i kulturze. 
Nowa matura z języka czeskiego 
(jej część pisemna, testowa) poszła 
bardzo daleko w kierunku wiedzy o 
języku, a my, poloniści, staramy się 
jednak zachować tę tradycję, żeby 
maturzyści spotkali się z literaturą 
polską na przestrzeni wieków, ze 

współczesną kulturą polską. To jest 
moim zdaniem bardzo ważne, nie 
da się tego pominąć. 

Dla młodzieży posługiwanie się 
językiem polskim nie jest czymś 
naturalnym...
Potoczna polszczyzna na pewno 
nie jest dla nich naturalna, musie-
liby się tego uczyć. Jeśli chodzi o 
tę ofi cjalną, szkolną polszczyznę, 
jest duża różnica pomiędzy formą 
ustną a pisaną. Kiedy mają ustnie 
wyrazić jakieś poglądy czy emocje, 

pojawiają się problemy. Uczniowie 
mają pewne zahamowania, boją się, 
żeby ktoś ich za to nie nie osądzał 
zbyt surowo. Widzę lekarstwo na 

tę bolączkę, zarówno dla nauczy-
cieli, jak i uczniów. Trzeba się 

zanurzyć w Polsce. Nie trzeba szu-
kać daleko: w Cieszynie jest tyle 
wydarzeń kulturalnych, tyle inicja-
tyw. Nie mówiąc o urlopach, które 
można spędzać w Polsce, obcując z 
żywym, potocznym językiem. Sta-
nem absolutnie idealnym byłoby 
uświadamianie siebie nawzajem i 
własnej rodziny.

Widzę dzisiaj jeszcze inny 
problem. Odczuwam brak żywe-
go, pięknego słowa, kulturalnej 
mowy. Wydaje mi się, że zatraca 
się odczuwanie tego, że słowo 
żywe, mówione, wygłaszane, też 
może być piękne. Nie tylko in-
formacja, obrazek, SMS. Żywa 
mowa jest prawdziwą wartością. 
Wiem, że niesamowite wrażenie 
może zrobić w naszym środowi-
sku człowiek, który pięknie się 
odezwie po polsku i jest w sta-
nie chwilę później powiedzieć to 
samo po czesku, na przykład ot-
wierając jakąś imprezę. Obawiam 
się jednak, że wkrótce zabraknie 
ludzi, na których będzie to robić 
wrażenie. Zanika świadomość 
tego, że żywe słowo, piękna pol-
szczyzna, nawet ta lekcyjna, też 
potrafi  być wartością, a nie jedy-
nie środkiem porozumiewania 
się. Jesteśmy już na tyle „obrazko-
wi”, że tego nie dostrzegamy. To 
jest ogólny kryzys humanistyki, 
liczy się tylko treść przekazana 
byle jak, a nie sposób jej przeka-
zywania.

Pomimo problemów z polszczy-
zną zdarzają się jednak w gimna-
zjum talenty językowe, literackie?

Oczywiście, talentów u nas nie bra-
kuje. Trzeci rok z rzędu wydajemy 
na płycie almanach gimnazjalny: 
zdjęcia, prace plastyczne, twór-
czość literacką. Problem polega 
jednak na tym, że cały czas my, 
nauczyciele, musimy przekonywać 
podopiecznych i zachęcać: piszcie, 
twórzcie, wysyłajcie. Bez tego na-
uczycielskiego przymusu nie ma 
z ich strony inicjatywy. Podobnie 
bywa z pracami literackimi wysy-
łanymi na konkursy. Trzeba wciąż 
mówić: świetnie napisałeś, wyślij 
to na konkurs. Ta uwaga dotyczy 
oczywiście tych młodych ludzi, 
którzy chcą się ujawnić jako lite-
raci. Powinno być inaczej. Tkwi w 
tej młodzieży wielki potencjał, ale 
nie każdy go wykorzystuje. Może 
to takie czasy: tyle jest wokół nas 
wrażeń, możliwości, że wiele rzeczy 
się rozmywa.

Jaki powinien być dobry peda-
gog?

Na pewno nie może uczyć sto lat 
tak samo. Zmienia się młodzież 
i to, co ma światu do pokazania, 
zmienia się społeczeństwo i prio-
rytety. Historia i literatura idą da-
lej, a w ich nauczaniu nie można 
pominąć ostatnich dwóch dekad 
i skończyć gdzieś w latach 70. 
Myślę, że dziś nie powinniśmy 
uczyć tak, jak nas uczono, choć 
przyznaję, że miałam świetnych 
pedagogów. Wszystko się jednak 
zmienia, między innymi zdolność 
koncentracji uczniów. Inne są też 
podręczniki, dostosowane do dzi-
siejszych wymagań. Na przykład 
podręczniki do języka polskiego, z 
których teraz korzystamy, są świet-
ne, ale ułożone inaczej niż kiedyś: 
historia literatury nie jest podana 
chronologicznie, ale przekrojowo, 
porusza różne tematy i zahacza o 
rozmaite dziedziny humanistyki. 
Trzeba uczyć bardziej wszech-
stronnie, nawiązywać do innych 
przedmiotów.

Na pewno ma pani na myśli nie 
tylko polonistów?

Oczywiście, można to odnieść do 
każdego uczonego przedmiotu. 
Każdy pedagog powinien uczyć 
także kultury osobistej, a do tej 
należy również posługiwanie się 
poprawnym językiem. Zawsze 
twierdziłam, że w naszych szkołach 
każdy nauczyciel musi być w pew-
nym sensie polonistą. Jakie inne 
cechy powinien posiadać dobry pe-
dagog? Ważne jest, żeby w każdym 
uczniu coś dostrzegał, nikogo nie 
skreślał na starcie. Czasem ktoś do-
staje na początku kilka złych ocen, 
a potem okazuje się, że jednak coś 
w nim jest. Często niezbyt przebo-
jowi uczniowie potrafi ą potem za-
skoczyć. Już wiele razy przekona-
łam się, że nie można powiedzieć: 
z niego nic nie będzie, ona nie da 
rady. To się po prostu nie sprawdza. 

Rozmawiała: 
ELŻBIETA PRZYCZKO

WYWIAD

LIDIA KOSIEC W ROZMOWIE Z »GŁOSEM LUDU«:

Polszczyzna? To wysiłek intelektualny
Poziom języka polskiego naszej młodzieży daleki jest od ideału. Niektórym nawet spędza sen z powiek. Czy jednak naprawdę jest tak źle i czy wszystkich można 

wrzucić do jednego worka? Czy na kulejącą polszczyznę istnieje jakieś cudowne lekarstwo? Postanowiłam „wyspowiadać ” osobę, dla której szkolna polszczyzna jest 

chlebem powszednim. W Gimnazjum z Polskim Językiem Nauczania w Czeskim Cieszynie spotkałam się z nauczycielką języka polskiego, Lidią Kosiec.
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Martin Gojný pracuje w poradni 
fi nansowej w Ostrawie. Do jego 
gabinetu w biurowcu na Central-
nym Dworcu Autobusowym przy-
bywają ludzie z bliższa i z dalsza, 
najczęściej z Ostrawy, Hawierzo-
wa, Karwiny, ale też z Czeskiego 
Cieszyna czy Frydka-Mistka. Jed-
no mają wspólne – przerastają ich 
kłopoty fi nansowe. Pracownicy 
poradni, która jest niezależną or-
ganizacją non profi t, pomagają im 
m.in. bezpłatnie spisać wniosek o 
upadłość konsumencką, nazywaną 
potocznie bankructwem osobi-
stym. Choć nazwa brzmi odstra-
szająco, dla wielu ludzi oznacza 
światełko na końcu tunelu. 

Kiedy pytałam na recepcji, na 
którym piętrze jest poradnia, 
czułam się trochę nieswojo. Czy 
ludzie, którzy tu przychodzą, 
wstydzą się tego, że nie radzą so-
bie z długami, czy też traktują to 
jak normalną rzecz?

Różnie bywa. Niektórzy są bar-
dziej nieśmiali, wstydzą się dłu-
gów, czasem kręcą się na korytarzu 
i zastanawiają, czy wejść do środka. 
Inni są bardziej odważni, traktują 
długi jak problem, który trzeba 
rozwiązać. 

Czy ludzie przychodzą wtedy, 
kiedy są już mocno zadłużeni, 
czy też w sytuacji, kiedy zasta-
nawiają się nad zaciągnięciem 
kolejnego kredytu?

Najczęściej przychodzą w mo-
mencie, gdy wobec nich toczy się 
już postępowanie egzekucyjne. 
Mówią, że mają zajęty rachunek 
bankowy oraz wynagrodzenie 
lub jego część na rzecz jednego z 
wierzycieli i nie są w stanie wy-
wiązywać się z zobowiązań wobec 
pozostałych. Później są to osoby, 
które na razie radzą sobie z ratami, 
lecz spodziewają się problemów 
– na przykład żona ma iść na ur-
lop wychowawczy lub pod koniec 
roku kończy im się umowa o pracę. 
Klienci naszej poradni, którzy de-
cydują się na upadłość, mają prze-
ciętnie długi w wysokości przeszło 
600 tys. koron oraz sześciu wierzy-
cieli. 

Zakładam, że większość osób, 
które zastanawiają się nad upad-
łością, ma pracę i żyje w miarę 
normalnie. Nie chodzi chyba o 
tak zwanych niedostosowanych 
społecznie?

Tak jest. Dla tych, którzy nie 
mają żadnych dochodów, nie-
wiele możemy zrobić. Dla nich 
najważniejsze jest znaleźć pracę i 
spróbować uzgodnić z wierzycie-
lami raty, które byłyby dla nich do 
przyjęcia. Dlatego już w rozmowie 
telefonicznej ustalamy, czy dana 
osoba ma jakieś dochody. Już przy 
miesięcznej kwocie 8,5 tys. koron 
(wynagrodzeniu za pracę czy eme-
ryturze)  można się zastanowić 
nad upadłością konsumencką, o 
ile, rzecz jasna, zobowiązania są w 
odpowiedniej wysokości. Główna 
zasada bowiem brzmi, że dłużnik 
musi przez najbliższych pięć lat 
uregulować co najmniej 30 proc. 
wszystkich długów. 

Z jakich zawodów wywodzą się 
pana klienci i jakie jest ich wy-
kształcenie?

Obecnie przychodzą tak ludzie z 
wykształceniem podstawowym, 
jak i wyższym. Naszymi klientami 
są murarze, którzy zarabiają 8-15 
tys. koron netto, górnicy z docho-
dem 20-30 tys. koron, a nawet me-
nedżerowie, którzy mają 35 tys. na 

miesiąc. Struktura jest różnorodna, 
wykształcenie i wysokość docho-
dów nie odgrywają roli. Liczą się 
raczej cechy charakteru oraz styl 
życia danego człowieka. 

Jakie sytuacje najczęściej dopro-
wadzają ludzi do stanu, kiedy nie 
radzą sobie z długami? Czy są 
to nieprzewidziane komplikacje, 
typu choroba lub utrata pracy, 
czy raczej lekkomyślne zaciąga-
nie kredytów?

Są to sytuacje, które zdarzają się w 
życiu. Ktoś na przykład rezygnuje 
z pracy, bo musi się zaopiekować 
chorą mamą, ktoś inny straci pra-
cę. Ale w tarapaty wpadają rów-
nież ludzie, którzy mają stałą pracę 
i na przykład dochód netto 20 tys., 
a ich długi urosły do takich roz-
miarów, że powinni miesięcznie 
oddawać 30 tysięcy. 

Jak to możliwe, że instytucje fi -
nansowe pożyczają ludziom za-
rabiającym 20 tys. koron  tyle, że 
raty wynoszą 30 tysięcy?!

Początkowo zaciągają kredyty w 
bankach i standardowych insty-
tucjach, które sprawdzają sytuację 
fi nansową, później już w fi rmach, 
które nie zadają zbyt wielu pytań. 
Te fi rmy pożyczają pieniądze na 
tak wysokie odsetki, że opłaca  im 
się to nawet wtedy, gdy pożyczki 
w normalnym trybie zwróci tylko 
połowa klientów. Od drugiej po-
łowy ściągane są w postępowaniu 
egzekucyjnym, gdzie szybko nara-
stają odsetki karne. 

Czy często niewypłacalni stają 
się ludzie, którzy kupili mieszka-
nie czy dom na hipotekę? 

Nasza poradnia działa w Ostra-
wie od 2009 roku. Początkowo nie 
było tu klientów, którzy mieli kre-
dyty na domy czy mieszkania. Do-
piero w ostatnim czasie, od mniej 
więcej półtora roku, pojawiają się 
również ludzie, którzy mają hipo-
tekę, a na dokładkę kredyty kon-

sumenckie i nie radzą już sobie z 
tym wszystkim. Obecnie co dwu-
dziesty klient ma kredyt związany 
z nieruchomością. Ci ludzie albo 
uzyskają zgodę wierzyciela na 
zmianę wysokości rat, albo decy-
dują się na oddłużenie i pogodzeni 
są ze sprzedażą nieruchomości. 

Na pierwszy rzut oka może się 
wydawać, że bankructwo osobi-
ste może być nawet korzystne: 
przez pięć lat będę żyć bardzo 
skromnie i regulować długi, lecz 
spłacę tylko 30 proc. i po pięciu 
latach będę mieć spokój. Ale to 
chyba nie takie proste?

Podstawowy błąd, który jest roz-
powszechniony wśród ludzi, to 
ten, że wystarczy zapłacić 30 proc. 
wszystkich zobowiązań. Ale to nie 
tak. Wszystko zależy od wysoko-
ści przychodów i zobowiązań. W 
okresie oddłużania dłużnikowi 
zostaje z wynagrodzenia tylko mi-
nimum na życie, resztę otrzymują 
wierzyciele. Ten proces kończy się 
z chwilą uregulowania wszystkich 
zobowiązań lub najpóźniej po 
pięciu latach. O ile w tym czasie 
dłużnik spłaci co najmniej 30 proc. 
zobowiązań, reszta zostanie przez 
sąd umorzona. 

Mówił pan, że na upadłość decy-
dują się nawet ludzie ze stosun-
kowo wysokimi dochodami. Po-
trafi ą na tyle zmienić styl życia, 
by przez pięć lat radzili sobie z 
minimalnymi dochodami?

Z każdym klientem kilkakrotnie 
to omawiamy. Pytamy ludzi, ile 
ich kosztuje mieszkanie, ile wy-
żywienie, dojazd do pracy. Ludzie 
w upadłości muszą żyć tak, by nie 
narastały im żadne zobowiązania, 
których nie są w stanie uregulo-
wać – za wodę, energię, czynsz. 
O nowych kredytach nie może 
być mowy, zresztą nikt im nie da 
pożyczki. Człowiek w upadłości 
musi się też pogodzić z faktem, 
że wszelkie informacje o jego sy-

tuacji fi nansowej – dochodach i 
zobowiązaniach – są powszechnie 
dostępne w internecie. 

Wygląda na to, że upadłość nie 
oznacza upadku na samo dno, 
lecz raczej jest odskocznią do 
nowego życia?

Tak, jest lepszym rozwiązaniem 
niż sytuacja, kiedy człowieka 
przygniatają egzekucje. Przeżywa 
wówczas ogromny stres, ma za-
jęte rachunki, nie wie, gdzie bę-
dzie mieszkał, rosną mu odsetki 
bankowe i karne. Upadłość wnosi 
ład do tej sytuacji, dłużnik lepiej 
się w niej zorientuje. Ma mało 
pieniędzy, lecz nie musi się oba-
wiać komorników, a przed sobą 
ma perspektywę wyjścia z długów. 
Sporządziłem statystykę klientów, 
którzy rozpoczęli proces oddłuża-
nia w 2009 roku. W zdecydowanej 
większości przypadków to działa. 

Mówił pan, że do upadłości ucie-
kają się najczęściej osoby, któ-
rym zagrażają egzekucje. Czy 
zdarza się, że do poradni przy-
chodzą rodzice dorosłych dzieci, 
które są zadłużone i oni obawia-
ją się utraty własnego mienia?

Mamy również takich klientów. 
Zderzenie z komornikiem jest 
dla nich niezmiernie stresujące. 
Komornik przyjdzie do mieszka-
nia, część rzeczy odwiezie, część 
oznaczy, ponieważ zakłada, że ich 
właścicielem może być syn, któ-
rego zobowiązania są egzekwo-
wane. Rodzice muszą udowodnić, 
że to oni są ich właścicielami – 
przydadzą się wtedy wypowiedzi 
świadków, rachunki na nazwisko 
lub wyciągi bankowe. O ile nie 
uda im się tego udowodnić, rzeczy 
zostaną sprzedane. Starsi ludzie 
zachowują się często irracjonalnie 
w takiej sytuacji. Są zdolni sami 
zaciągnąć pożyczkę, by spłacić 
dług syna, czy też sprzedać do-
mek letniskowy, by ratować szafę, 
lodówkę, półkę w swoim miesz-
kaniu. Tymczasem te rzeczy czę-
sto nie mają takiej wartości. Tłu-
maczymy im, że to nie jest dobre 
rozwiązanie, ponieważ syn może 
mieć jeszcze inne długi i wkrótce 
może się pojawić kolejny komor-
nik. Lepszym wyjściem jest próba 
przekonania go, by znalazł sobie 
pracę i zgłosił wniosek o upad-
łość. Już z wynagrodzeniem rzędu 
12 tys. koron samotny człowiek 
bez rodziny jest w stanie zwrócić 
stosunkowo duże kwoty. 

Pan pomaga klientom spisać 
wniosek. Czy zdarza się, że sąd 
go nie zaakceptuje?

Tylko wtedy, gdy dodatkowo zo-
staną ujawnione fakty, które są 
przeszkodą w oddłużeniu, a o któ-
rych nas klient nie poinformował. 
Z 17 tys. upadłości ogłoszonych w 
ub. roku w całej Republice Cze-
skiej ok. 2 tys. przypadło na wo-
jewództwo morawsko-śląskie. Na-
sza organizacja non profi t może 
się pochwalić niemal 100-procen-
tową skutecznością. Kiedy czło-
wiek spełnia ustawowe warunki, 
sąd nie ma powodu odrzucić jego 
wniosku. A jeżeli ich nie spełnia, 
wtedy klientowi – w odróżnieniu 
od niektórych poradni komercyj-
nych – nie polecamy upadłości. 

DANUTA CHLUP

ROZMOWA

Z DORADCĄ MARTINEM GOJNYM O WYCHODZENIU Z DŁUGÓW

Światełko na końcu tunelu

Martin Gojný codziennie spotyka się z ludźmi, którzy nie radzą sobie z długami.
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Bankrutów więcej o połowę 
Upadłość konsumencka, czyli bankructwo osobiste, dotyczy w Republice 
Czeskiej już kilkudziesięciu tys. osób. Tylko w ub. roku ogłoszono 17 tys. 
upadłości. Ich liczba wzrosła w porównaniu z poprzednim rokiem o 46 
proc. i jest najwyższa od 2008 roku, kiedy ustawa o upadłości weszła w ży-
cie. Wynika to ze statystyki przeprowadzonej przez agencję Czech Credit 
Bureau. Upadłości najczęstsze są w województwie usteckim, morawsko-
śląskim oraz Czechach Środkowych. Nic dziwnego, że praska Poradnia w 
Kłopotach Finansowych (Poradna při fi nanční tísni), z której przedstawi-
cielem rozmawialiśmy, ma swoje fi lie właśnie w Ostrawie oraz Ujściu nad 
Łabą. 

Zgodnie z czeskim prawem dłużnik, który chce złożyć wniosek o upad-
łość konsumencką, musi spełniać kilka podstawowych warunków: jego zo-
bowiązania muszą być wyższe niż wartość jego mienia, musi mieć co naj-
mniej dwóch wierzycieli, zobowiązania nie mogą pochodzić z działalności 
gospodarczej. Dochody dłużnika muszą być na tyle wysokie, by w ciągu 
najbliższych pięciu lat był w stanie spłacić co najmniej 30 proc. swych zo-
bowiązań, a przy tym zostały mu środki do życia. Ewentualnie powinien 
dysponować majątkiem, który można sprzedać i dzięki temu uregulować 
część długów. Stosuje się też kombinację obu sposobów.  (dc)
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Na rynku pracy zauważyć można 
długoletnie dysproporcje pomiędzy 
liczbą studentów kierunków tech-
nicznych a humanistycznych. – Nasz 
przemysłowy region charakteryzu-
je się chronicznym niedostatkiem 
osób wykształconych technicznie, w 
wyniku czego w niektórych profe-
sjach nie sposób znaleźć fachowego 
pracownika. Z drugiej strony na nie-
które wolne pozycje administracyjne 
zgłasza się aż sto chętnych. Wynika 
to z wielu czynników, m.in. z szero-
kiej oferty kierunków oraz podejścia 
rodziców – powiedziała na początku 
czwartkowego spotkania Olga Siko-
rová, dyrektor trzynieckiego punktu 
kontaktowego UP. 

SZANSA 
NA ZNALEZIENIE PRACY

Zdecydowana większość rodziców 
chce dla swojego dziecka jak najle-
piej. Jak zatem postępować podczas 
wyboru przyszłego zawodu swojego 
dziecka? Zdaniem prelegentki na-
leży przede wszystkim ocenić jego 
predyspozycje: intelektualne, ma-
nualne, osobistość, stan zdrowia, 
zainteresowania itd. Oprócz tego 
trzeba przeanalizować poszczególne 
profesje oraz aktualną sytuację na 
rynku pracy. Te wszystkie czynniki 
powinny wpłynąć na wybór przy-
szłego zawodu ucznia. – Na naszym 
regionalnym rynku pracy najwięk-
szym popytem cieszą się profesje 
techniczne. Zainteresowaniem ze 
strony pracodawców cieszą się głów-
nie profesje maszynowe, robotnicze, 
hutnicze, a także zawód kierowcy sa-
mochodów ciężarowych. Z kolei do 
popularnych kierunków nietechnicz-
nych należą zawody kucharza i kel-
nera – dodała Olga Sikorová. Zanim 
młody człowiek podejmie decyzję o 
przyszłym wykształceniu, powinien 
wraz z rodzicami porządnie rozwa-
żyć wszystkie możliwe alternatywy, 
gdyż nietrafny wybór wpłynie nie 
tylko na brak zatrudnienia. Trwają-
ce dłużej aniżeli pół roku bezrobocie 
przekłada się na brak motywacji, re-

zygnację i kłopoty fi nansowe. Część 
absolwentów szkół zawodowych czy 
średnich chce w takiej sytuacji zmie-
nić swoje kwalifi kacje, ale wówczas 
jest już zdecydowanie za późno. Ich 
decyzja obciąża nie tylko budżet fi -
nansowy ich rodziców, ale także bu-
dżet państwa. Wnioski przedstawio-
ne przez prelegentkę reprezentującą 
trzyniecki Urząd Pracy były nastę-
pujące. – W sytuacji, kiedy po oce-
nie predyspozycji dziecka pojawi się 
kilka wariantów przyszłego zawodu 
i przynajmniej jeden z nich będzie 
techniczny, to postawcie właśnie na 
niego. Zdobywając wykształcenie 
techniczne w naszym regionie ma się 
bowiem dużą szansę znalezienia pra-
cy. Trzeba jednak pamiętać o tym, że 
kiedy dziecko nie ma żadnych pre-
dyspozycji do zawodu o charakterze 
technicznym, nie ma sensu wysyłać 
go na taki kierunek tylko z powodu 
zapotrzebowań rynku pracy – dodała 
prelegentka. 

WSPÓLNIE DLA 
PRZYSZŁYCH GENERACJI

Wśród prezentacji znaczących regio-
nalnych fi rm zabraknąć nie mogło 
przedstawiciela grupy Huta Trzyniec 
– Moravia Steel, która zatrudnia kil-
kanaście tysięcy osób pracujących w 
profesjach technicznych. – Corocz-
nie dochodzi do naturalnej wymia-
ny pracowników, w wyniku której 
odchodzi ok. 4 procent osób. Cho-
dzi przede wszystkim o przejścia na 
emeryturę albo zmianę profesji. Tak 
więc huta wraz ze swoimi spółkami 
córkami potrzebuje rocznie od 450 
do 500 nowych pracowników. Śle-
dzimy wpływ czynników demogra-
fi cznych i potrzeby całego regionu. 
Największym popytem cieszą się 
kierunki hutnicze, następnie maszy-
nowe i elektromechaniczne – powie-
dział Ivo Žižka, dyrektor działu per-
sonalnego Huty Trzyniec – Moravia 
Steel.  Według prognoz ekspertów 
w 2015 roku największym popy-
tem nadal cieszyć się będą kierunki 
ogólnokształcące. Huta Trzyniec na 

trwający od lat brak absolwentów 
kierunków technicznych zareagowa-
ła m.in. w ten sposób, że 1 września 
2009 roku została właścicielem Śred-
niej Szkoły Zawodowej, z którą ści-
śle współpracuje. Oprócz tego fi rma 
posiada własny program współpracy 
ze szkołami wszystkich szczebli, po-
cząwszy od przedszkola. – Współ-
pracujemy z 26 szkołami podstawo-

wymi i 6 szkołami średnimi w RC 
oraz za granicą. Staramy się łączyć 
sposoby teoretycznego przygotowa-
nia przyszłych absolwentów, orga-
nizujemy letnie staże dla nauczycieli 
szkół średnich. Współpracujemy 
także z uczelniami technicznymi 
w Ostrawie i Brnie – dodał Žižka. 
Współpraca Huty Trzyniec ze szko-
łami to także organizacja konkursu 
„Regionalny talent”, w ramach któ-
rego przyznawane są nagrody dla 
najbardziej uzdolnionych uczniów 
oraz tych, którzy zwyciężyli w różne-
go rodzaju olimpiadach z przedmio-

tów ścisłych. Huta Trzyniec prezen-
tuje się również podczas uroczystości 
szkolnych, organizuje dzień otwar-
tych drzwi, udziela nagrody szkołom 
podstawowym, których absolwenci 
podjęli naukę w zawodach hutni-
czych na poziomie szkoły średniej, 
fi nansuje różne imprezy szkolne. Dla 
studentów wybranych kierunków na 
uczelniach wyższych udziela stypen-

dia, organizuje staże, prace sezonowe, 
ekskursje, pomaga w wyborze prac 
licencjackich i dyplomowych. – Sta-
ramy się prowadzić tzw. „knowledge 
management”, czyli zarządzanie wie-
dzą. Jego celem jest wykorzystanie 
wiedzy, którą posiadają nasi pracow-
nicy na różnych szczeblach. Dzięki 
takiemu zarządzaniu ich wiedza jest 
przekazywana kolejnym pracowni-
kom. Wspieranie systemu kwalifi -
kacji na różnych szczeblach realizu-
jemy zgodnie z misją Huty Trzyniec, 
która brzmi następująco: „Wspólnie 
dla kolejnych generacji” – podkreślił 
przedstawiciel Huty Trzyniec.

RÓŻNORAKOŚĆ 
KIERUNKÓW 

TECHNICZNYCH
Uczestnicy zapoznali się zarówno 
ze specyfi ką regionalnego rynku 
pracy, jak i z ofertą szkół średnich 
i zawodowych, w których można 
po ukończeniu szkoły podstawowej 
uzyskać odpowiednie wykształce-
nie techniczne. Miejscowa Średnia 
Szkoła Zawodowa Huty Trzyniec 
stawia przede wszystkim na naukę 
kierunków potrzebnych dla Huty 
Trzyniec, są nimi zarówno kierunki 
maturalne jak i zawodowe. Chodzi 
m.in. o specjalizację: hutnik opera-
tor, mechanik maszyn i urządzeń, 
elektrotechnik, elektryk, hutnik, 
hydraulik,  ślusarz, prace maszyno-
we. – Wielkim atutem naszej szkoły 
jest możliwość ewentualnej zmiany 
kierunku w trakcie nauki. Można 
np. przejść z kierunku maturalnego 
na zawodowy. Nasi uczniowie mają 
szansę zdobyć umiejętności prak-
tyczne podczas prac sezonowych w 
Hucie Trzyniec. Głównym atutem 
naszej placówki jest szybkie zdoby-
cie pracy w zawodzie przez naszych 
absolwentów – powiedział dyrektor 

Średniej Szkoły Zawodowej Huty 
Trzyniec, Aleš Adamus. Odmienne, 
ale również techniczne kierunki ofe-
ruje Zespół Szkół Zawodowych w 
Jabłonkowie. Świadectwo maturalne 
można uzyskać na kierunku środki 
transportu, oprócz tego szkoła ofe-
ruje następujące trzyletnie kierunki 
techniczne: automechanik, mecha-
nik maszyn rolniczych. – Dużym 

atutem zaliczenia u nas jednego z 
kierunków technicznych jest fakt, 
że uczeń ma szansę zdobycia prawa 
jazdy kategorii B i C.  Mechanik 
może zostać m. in. profesjonalnym 
kierowcą – podkreślił przedsta-
wiciel jabłonkowskiego Zespołu 
Szkół Zawodowych, Oldřich Vol-
ný. Przedostatnim reprezentantem 
szkoły o profi lu technicznym była 
Przemysłowa Szkoła Średnia Elek-
trotechniczna w Hawierzowie. – 31 
procent naszych uczniów pochodzi 
z powiatu frydecko-misteckiego. Są 
nimi głównie uczniowie mieszkający 
w okolicach Jabłonkowa i co warte 
podkreślenia, należą oni do najlep-
szych uczniów naszej szkoły – po-
wiedział wicedyrektor Przemysłowej 
Szkoły Średniej Elektrotechnicznej 
w Hawierzowie, Petr Ralbovský. W 
Hawierzowie uczniowie mogą pod-
jąć naukę na kierunkach technologii 
informacyjnych i elektrotechniki. W 
spotkaniu można było wysłuchać 
także prezentacji Średniej Szkoły 
Maszynowej ze słowackiego Ky-
suckiego Nowego Miasta, która 
współpracuje m. in. z fi rmą „Inne 
Kysuce” i „Kia Motors”. Uczestnicy 
mogli skorzystać zarówno z prezen-
tacji poszczególnych prelegentów, 
jak i indywidualnych konsultacji 
przy stoiskach. – Dzisiejsze spot-
kanie oceniam bardzo pozytywnie. 
Choć mogła się pojawić większa 
liczba przedstawicieli szkół tech-
nicznych, miałem szansę poszerzyć 
swoje horyzonty. Na razie jestem w 
klasie ósmej, więc zostało mi jeszcze 
trochę czasu na podjęcie konkretnej 
decyzji. Już teraz jednak wiem, że 
chciałbym w przyszłości zostać in-
formatykiem – powiedział jeden z 
uczestników spotkania, Aleš Kantor 
z Nawsia. 

MAGDALENA ĆMIEL

Technika im nie straszna
„Nie bójmy się kierunków technicznych” – tak brzmiał tytuł czwartkowej dyskusji zorganizowanej przez Urząd Pracy w RC – fi lię powiatową w Ostrawie oraz In-

formacyjny i Doradczy Ośrodek dla Wyboru Zawodu w Trzyńcu. W spotkaniu w trzynieckim Domu Kultury „Trisia” mającym na celu promocję kierunków technicz-

nych wzięli udział uczniowie klas 8. i 9. szkół podstawowych, ich rodzice oraz przedstawiciele Urzędu Pracy, szkół technicznych oraz znaczących fi rm regionu.

REGION

W czwartkowej dyskusji wzięli m.in. udział przedstawiciele fi rm i szkół technicznych w regionie.

Stoiska poszczególnych szkół technicznych cieszyły się sporym zainteresowaniem. 
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Jest pan Zaolziakiem z krwi i ko-
ści? 

Tak, tu się urodziłem i wychowa-
łem, w Suchej Dolnej. 

Skąd wzięło się pana zamiłowa-
nie do gotowania? 

O ile pamiętam, zrodziło się już w 
wieku przedszkolnym. Na wsi żyło 
się cały dzień w kuchni: dużej, z 
piecem kafl owym. Gotowaniem 
zajmowały się kobiety, mama i 
babcia. Mama niekiedy pomagała 
przy gotowaniu na weselach, by-
wało, że gotowała także z Emilią 
Kołdrową – zaolziańską kulinarną 
wyrocznią. Podpatrywałem je przy 
pracy, lubiłem pomagać. A po-
nieważ wpajano mi, że trzeba się 
nauczyć wszystkiego, bo nigdy nie 
wiadomo, do czego może się to w 
przyszłości przydać – kucharzyć 
też musiałem się nauczyć. Wiedzę 
czerpałem właśnie od mamy i bab-
ci. Bywało to trudne, bo obie miały 
już taką wprawę, że nie trzymały 
się żadnych przepisów. Wszystko 
miały w głowach. Pamiętam zwią-
zaną z  tym zabawną sytuację. Już 
jako dorosły chłopak poprosiłem 
mamę o przepis na śląskie koła-
cze. Odpowiedziała: „− Weźmiesz 
mąkę, jajka, masło...”. Przerwa-
łem, pytając: „− Ale ile, mamo?”. 
„− No... tak na oko”, odparła. W 
moich książkach nie ma takiej 
rzeczy, której nie zrobiłbym włas-
noręcznie. Zawarłem tam tylko 
wypróbowane receptury. Przepi-
sywałem je z różnych kartek i ze-
szycików − odręcznie notowanych, 
latami przechowywanych, przeka-
zywanych kolejnym pokoleniom. 
Dostałem za te książki, między 
innymi, pochwałę od zawodowej 
kucharki. Jej słowa były dla mnie 
największym uznaniem. 

Czy przygotowywanie posiłków 
to dla pana hobby, praca czy 
sztuka? 

Gotowanie było i jest moim hobby. 
Zajmuję się tym już prawie 50 lat. 
Ale uważam, że robienie czego-
kolwiek powinno się zawsze trak-
tować na poziomie sztuki. Nawet 
kiedy gotuje się dla dwustu osób. 
A zdarzało mi się tyle osób kar-
mić. Gotowałem i nadal gotuję na 
różnych pezetkaowskich impre-
zach. Czy jest to trudne? Robi się 
tak samo, tylko… w większych na-
czyniach. Kiedy byłem w wojsku, 
pracowałem w kuchni. Tam goto-
wało się dla 1500 ludzi. Myślę, że 
najtrudniej mają jednak kucharze 
w profesjonalnych restauracjach. 
Goście nawet nie uświadamiają 
sobie, jakie szalone jest tam tempo 
i jak bardzo nerwowa atmosfera. 
To jest naprawdę ciężka profesja. 

Skąd czerpie pan kulinarne in-
spiracje? 

Z książek kucharskich. Od dzie-
ciństwa czytałem je tak, jak inni 
powieści detektywistyczne. Po-
chłaniałem kulinaria w autobusie, 
gdziekolwiek. Później wypróbo-
wywałem interesujące przepisy. 
Już jako dorosły przeszedłem róż-

ne, kuchenne fascynacje: miałem 
fazę francuską, włoską,  indyjską, 
grecką... Kolekcjonowałem książki 
kucharskie. Teraz zostało mi kil-
kadziesiąt: polskich, czeskich, sło-
wackich... Kiedyś zbiór był o wiele 
bogatszy. Miałem na półkach oko-
ło 300 kulinarnych tytułów. 

Czy gotowanie jest trudne? 
Łatwiejsze niż robienie na dru-
tach. Najpierw trzeba nauczyć się 
podstaw, a później odpowiednio 
długo praktykować, żeby wyłapać 
niuanse. Na smak wpływa wszyst-
ko: jakość produktów, wody, nawet 
temperatura i ciśnienie otoczenia. 
Nie każdy ma tę świadomość. 

Co jest w gotowaniu najważniej-
sze? 

Tak jak we wszystkim: robienie 
tego z zamiłowaniem, pasją. Z 
sercem po prostu. Inaczej gotuje 
się dla bliskiej kobiety, inaczej dla 
brygady murarzy. Ale prawdziwy 
kucharz zawsze powinien gotować 
tak, jakby chciał uwieść ukochaną. 

Największy specjał – pana „danie 
popisowe”. 

Nie mam dania popisowego. Ale 
myślę, że wszystko da się przy-
rządzić i podać tak, żeby było wy-
kwintnie. 

Ulubiony składnik, przyprawa... 

Ryby − w każdej postaci. I zioła, 
zwłaszcza świeże. Kiedyś miałem 
nimi obsadzone pół ogródka. Ale 
trzeba wiedzieć co z czym połą-
czyć. Bo istnieją fatalne meza-
lianse, jak na przykład przyprawa 
curry z majerankiem. 

Największy kulinarny sukces? 

To powinni osądzić inni. Zawsze 
bardzo cieszą mnie takie, na pozór 
drobnostki: przyjęcie z okazji 80. 
urodzin mojej babci. Gotowałem 
dla jubilatki i jej rówieśniczek z 
rodziny. Przygotowałem między 
innymi kilka rodzajów surówek. 
Mama przekonywała mnie, że to 
błąd, bo surowe warzywa są twar-
de i babcie nie będą ich jadły. Na 
wszelki wypadek zrobiłem też spa-
rzoną kapustę. Została. Wszystkie 
panie chciały później przepisy na 
surówki. Innym razem przygoto-
wywałem jedzenie na 50. urodzi-
ny mojego kolegi. Chciał swojej 
polskiej rodzinie zaprezentować 
kuchnię czeską. Podałem „svíčko-
wą” na śmietanie. Sosu,  chociaż 
była potrójna ilość, zabrakło. Je-
stem najszczęśliwszy, kiedy lu-
dziom po prostu smakuje moje 
jedzenie. 

Największa kulinarna wpadka? 

Wielkiej katastrofy nigdy nie za-
liczyłem. Zdarza się, że coś się nie 
uda. Ale takiej potrawy po prostu 
nie serwuję. 

Czy istnieje coś  takiego, jak 
„kuchnia zaolziańska”? 

Tak, i to w kilku wariantach. W 
kuchni Zaolzie rozdzielone jest 
według regionów. Trochę inaczej 

gotuje się na terenach podgórskich 
− w Bystrzycy, Jabłonkowie i oko-
licy, inaczej w paśmie od Bogumi-
na po Czeski Cieszyn. Kuchnia 
różni się niuansami. Jak choćby 
placki ziemniaczane: jedni pie-
ką masę ze startych ziemniaków 
i mąki bezpośrednio na płycie. 
Drudzy − z podobnej masy, z do-
datkiem jajka − smażą na patelni 
z tłuszczem tradycyjne „stryki”. 
Zimą pod górami przygotowuje 
się „bachora” – pieczone, wieprzo-
we jelita wypełnione masą ziem-
niaczaną, ze słoniną i czosnkiem. 
Z kolei w okolicy Orłowej robi się 
na przykład specyfi czny placek ze 
śliwkami: na masę,  identyczną jak 
na placki ziemniaczane, kładzie się 
świeże śliwki węgierki, posypuje 
grubo cukrem i piecze w piekar-
niku. Tak, jak powyższe danie, 
sporo jest u nas wpływów z kuchni 
żydowskiej. Dużo potraw wzięło 
się stąd, że w dawnych czasach 
miejscowe dziewczyny służyły u 
bogatych, żydowskich panów. Po 
powrocie do  domów starały się 
odwzorować tamto jedzenie. Cho-
ciażby nasza „struganka” to nic in-
nego, jak żydowskie „farfołki”. 

Woli pan gotować szybko i tanio, 
czy długo, wykwintnie i mister-
nie? 

Zależy na jaką okazję i dla kogo. 
Dla siebie gotuję szybko i tanio. 

Lubi pan eksperymentować w 
kuchni? 

Lubię wyzwania, skomplikowane 
przepisy. Ale nie zestawiam kon-
trowersyjnych smaków. Trzymam 
się sprawdzonych receptur. 

Czy możemy uzyskać kilka po-
rad: co w jaki sposób smażyć? 
Co smażymy na oliwie, co na ole-
ju, a co na maśle? 

Niemal wszystko, najlepiej na oli-
wie z pierwszego tłoczenia. Jest 
najzdrowsza i wytrzyma tempera-
turę do 200 stopni. To nieprawda, 
że dodawać ją można tylko do 
surówek. Ludziom często nie po-
doba się posmak oliwy. No i sporo 
kosztuje. Ale przez to, że wystarczy 
użyć jej w minimalnej ilości, ten 
fakt traci na znaczeniu. Można, 
dla wzbogacenia smaku, kombino-
wać oliwę z masłem: podsmażyć i 
dodać odrobinę masła. Na samym 
maśle raczej się tylko podsmaża, 
bo masło łatwo się pali. Chociaż 
ryby, czy polędwicę można usma-
żyć na samym maśle. Z kolei kla-
syczny olej zawsze należy mocno 
rozgrzać: na bardzo gorący wrzucić 
dobrze osuszone, przyprawione 
mięso i szybko, z obu stron obsma-
żyć. Wtedy zamkną się pory i soki 
zostaną w środku. Są też potrawy, 
które zdecydowanie wymagają kla-
sycznego tłuszczu wieprzowego, na 
przykład gulasz. Gulasz na oliwie 
to... o matko. To jak dać Francuzo-
wi wino rozrzedzone wodą. 

Ile patelni i garnków potrzeba w 
domowej kuchni? Do czego ich 
używać? 

Ostatnim hitem są patelnie z po-
włoką ceramiczną. Najbardziej po-
lecam jednak żeliwną: rozgrzewa 
się równomiernie i nic się na niej 
nie przypala. W kuchni powinny 
być co najmniej dwie, trzy patelnie 
różnej wielkości. Garnków tyle, 
żebyśmy mieli osobne naczynie 
na mleko, zupę, jarzyny czy mięso. 
Dziś już się tego nie przestrzega, 
a powinno. Żydowska koszerność 
miała w sobie głęboką mądrość. 
Ta segregacja jest dużo ważniejsza 
w przypadku deseczek do kroje-
nia: inna powinna być do pieczy-
wa, inna do ryb, cebuli i czosnku, 
jeszcze inna do mięsa. Nawet jak 
wszystko do czysta umyjemy, w 
środku i tak zostaną mikroczą-
steczki surowców ze swoim zapa-
chem. 

Mógłby pan zdradzić czytelni-
kom „Głosu Ludu” jakąś kulinar-
ną sztuczkę? 

Sztuczek są setki. Na przykład z 
odsalaniem zupy surowym ziem-
niakiem czy dodaniem do gotują-
cych się brokułów obok soli także 
odrobiny proszku do pieczenia i 
cukru. Albo to, żeby przyprawić 
mięso, ale posolić je dopiero po 
usmażeniu. Jednak zamiast kuli-
narnych sztuczek, polecałbym w 
kuchni stosować raczej kulinarną 
sztukę z  pełnym szacunkiem do 
tradycji. 

Mówi się, że „je się oczami” – czy 
estetyka jedzenia jest ważna? 

Bardzo ważna. Można zjeść zwy-
kłą parówkę, naciętą w krzyżyk, 
obsmażoną, ozdobioną chrzanem i 
listkiem sałaty, z pięknie podanym 
pieczywem. Ale można też zjeść tę 
samą parówkę zimną, opakowaną 
w gazetę. Różnicy chyba nie trze-
ba podkreślać.

Można gotować dobrze, a jed-
nocześnie pięknie i tanio? Czy 
dobra kuchnia wymaga jednak 
dużych nakładów? 

To jest tak samo jak z ubieraniem. 
Są kobiety, które potrafi ą się ubrać 
tanio i przy tym bardzo elegancko. 

Są też kobiety, które wydają tysiące 
na stroje będące daleko od gustow-
nych. Śląska kuchnia jest przebo-
gata. Pierwszy z brzegu przykład 
to kasza jęczmienna – „krupy”. Z 
powodzeniem zastępuje ryż, jest 
zdrowa i pyszna, a do tego tania. 
Wystarczy ugotować, dodać pod-
smażoną cebulkę i gotowe. 

Ma pan swoją ulubioną restau-
rację? 

Znam restauracje od zaplecza, 
bo pracowałem w tej branży. Do 
miejscowych, na które mnie stać, 
wolę nie chodzić. Nie dlatego, żeby 
mnie tam zatruli. Ale gotuje się 
tam z najtańszych surowców i bez 
śladu pasji. Kiedyś miałem ulu-
bioną restaurację rybną: w Pradze, 
niedaleko placu Wacława. Serwo-
wali genialne, niedrogie jedzenie. 
Dziś zupa kosztuje tam 250 koron. 
W różnych zakątkach Polski po-
znałem masę przyjemnych, wiej-
skich knajpek podających lokalną 
kuchnię. W Krakowie na rynku 
lubiłem też odwiedzać „Hawełkę”. 
Teraz musiałbym się zapożyczyć, 
żeby tam pójść... 

Czy wierzy pan, że można zdo-
być miłość, w myśl przysłowia: 
„Przez żołądek do serca”? 

Niedawno w czeskich mediach 
opublikowano wyniki badań sta-
tystycznych przeprowadzonych 
wśród młodzieży. O ile pamiętam, 
wynikało z nich, że 60 procent in-
teresuje się gotowaniem. Z tego 
70 procent to chłopcy. Mężczyźni 
traktują kuchnię jak hobby. Lubią 
gotować dla kobiet. No i kobiety 
cenią sobie mężczyzn, którzy dla 
nich gotują. A czy wierzę, że moż-
na zdobyć serce przez żołądek? 
Nie tylko wierzę. Ja to wiem. 

Gotowanie to...
Konieczność. Ale ta konieczność 
może być koni ecznością bardzo, 
bardzo przyjemną. No i to nie tyl-
ko czas spędzony w kuchni. Waż-
niejszą jest ta część spędzona przy 
stole.

MONIKA WAWRYKA

Historie kuchenne
Napisał dwie książki kucharskie: „Opowiadania o naszym gotowaniu”, wydane w roku 2001 
i cztery lata później – „Opowiadania o naszym pieczeniu”. Były jeszcze „Spotkania z przyrodą”, 
wydrukowane w 2004 roku, publikacje fotografi czne i tłumaczenia wielu książek na język czeski. 
W swoim mieszkaniu w Czeskim Cieszynie ma budzący podziw księgozbiór: prozę, poezję, 
i... kilkadziesiąt tytułów z przepisami kulinarnymi. Zapraszam na rozmowę z Franciszkiem 
Bałonem, zaolziańskim smakoszem i mistrzem kuchni. 

Franciszek Bałon, autor dwóch książek kucharskich, zajmuje się gotowaniem pra-
wie 50 lat.
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TVP 1 
5.55 W labiryncie (s.) 6.55 Dlaczego? 
Po co? Jak? 7.15 Las bliżej nas 7.30 Rok 
w ogrodzie 8.00 Naszaarmia.pl 8.25 
Dora poznaje świat 8.55 SpongeBob 
Kanciastoporty - Łowca meduz 9.30 
Supah Ninjas - Eternum 9.55 Jak to 
działa - program popularnonaukowy: 
Roboty 10.30 Blaski i wrzaski 10.55 
Chłopi (s.) 12.00 Śnieżna kula 13.35 
Program rozrywkowy 13.50 Zwierzęta 
świata - Małpi gang 14.25 Okrasa ła-
mie przepisy - Pieczywo 15.05 Kogel 
- Mogel 17.00 Teleexpress 17.25 Nad 
rozlewiskiem... (s.) 18.20 Jaka to me-
lodia? (teleturniej) 19.15 Wieczorynka 
19.30 Wiadomości 20.00 MŚ w raj-
dach samochodowych - Rajd Szwecji 
20.05 Droga do Rio - Kronika 20.15 
Spokojnie, to tylko ekonomia! Euro - 
szanse i zagrożenia 20.25 Wybuchowa 
para 22.25 Włócznia przeznaczenia. 

TVP 2 
6.00 Czterdziestolatek (s.) 7.00 M jak 
miłość (s.) 8.00 Pytanie na śniadanie 
10.40 Barwy szczęścia (s.) 12.25 Bitwa 
na głosy 13.20 Bliskie i groźne spot-
kania Steve’a 14.00 Familiada (tele-
turniej) 14.40 Rodzinka.pl (s.) 15.40 
Superpies 17.15 Słowo na niedzielę 
17.25 Kabaretowa Noc Listopadowa 
Tarnów 2011 18.00 Panorama 18.50 
Postaw na milion 20.05 Kabaretowe 
wakacje z duchami - Horror Travel 
22.25 3.10 do Yumy 0.35 Kapela ze 
wsi Warszawa - koncert jubileuszowy. 

TV KATOWICE 
6.00 Serwis Info 7.45 Pasmo lokalne 
8.30 Serwis Info 8.35 Info Poranek 
9.12 Tu kobiety 9.45 Info Poranek 
10.30 Serwis Info 10.55 Serwis spor-
towy 11.00 Eurosąsiedzi 11.15 Tu kul-
tura 11.30 Serwis Info 12.00 Świat i 
gospodarka 12.30 Serwis Info 13.00 
Debata TVP Info 14.00 Raport z 
Polski - Ekstra 14.15 Reportaż TVP 
Info: Odzyskana nadzieja - Operacja 
14.30 Serwis Info 15.00 Było, nie mi-
nęło 15.45 Kronika rejsu 16.00 Studio 
Wschód 17.00 Pasmo lokalne 20.00 
Prawdę mówiąc 21.00 Kod dostępu 
21.30 Serwis Info 21.45 Pasmo lokal-
ne 22.24 60 lat razem - Danuta Hole-
cka 22.30 Serwis Info 23.03 Sportowy 
Wieczór 23.25 Afganistan - na szlaku 
heroiny 0.30 Świat i gospodarka. 

POLSAT 
6.00 Nowy dzień z Polsat News 7.15 
Th e New Scooby Doo Movies 2 8.15 
Miś Yogi 8.45 Pinky i Mózg 9.15 
Scooby Doo 2 9.45 Th e Looney Tunes 
Show 10.15 Ewa gotuje 10.45 Studio 
weekend 12.15 Dom nie do poznania 
14.15 Zebra z klasą (fi lm kopr.) 16.15 
Dlaczego ja? 17.15 Trudne sprawy 
18.15 Imperium disco polo 18.50 Wy-
darzenia 19.30 Świat według Kiep-
skich (s.) 20.00 Witajcie w dżungli 
(komedia USA) 22.15 Obcy - ósmy 
pasażer „Nostromo” (fi lm kopr.) 0.50 
Droga bez powrotu II (horror kopr.). 

TVC 1 

6.00 Rozmowy H z pałacu K 6.40 Fin-
ley, samochodzik strażacki (s. anim.) 
7.05 Ratujmy zwierzęta 8.30 Nasto-
latki III (fi lm) 10.20 Slovácko się nie 
sądzi (s.) 11.05 Egzamin dojrzałości 
(s.) 12.00 Tydzień w regionach 12.25 
Hobby naszych czasów 12.50 Spo-
strzeżenia z zagranicy 13.00 Wiado-
mości 13.05 Ostatni czar (bajka) 14.05 
O królewnie, która musiała unikać 
słońca (bajka) 14.40 Złoty pająk (fi lm) 
16.00 Dla mnie przestanie (teatr TV) 
17.30 Szpital na peryferiach (s.) 18.25 
Chłopaki w akcji 18.55 Prognoza po-
gody, wiadomości, sport 20.00 Najlep-
sza Wieczorynka 21.20 Sylwestrowy 
koktajl 22.15 Cztery wesela i pogrzeb 
(fi lm) 0.10 Dorian Gray (fi lm). 

TVC 2 
6.00 Katastrofy lotnicze 6.50 Wodo-
spady Niagara 7.45 Świat cudów 8.10 
333 (mag. lit.) 9.00 Teatr żyje! 9.30 
Kamera w podróży 10.25 Cudowna 
planeta 11.20 Jak mieszkają milione-
rzy: Los Angeles 12.20 GEN: Martina 
Navrátilová 12.40 Czechy - Australia 
(transmisja Fed Cup 2013 - drużyno-
we rozgrywki kobiet) 18.00 Pielgrzy-
mi (bajka) 18.45 Wieczorynka 18.55 
Pszczółka Maja (s. anim.) 19.15 Show 
Garfi elda (s. anim.) 19.40 Jak się żyje 
hipopotamom 19.45 Yeti Hugo 20.00 
Jaromír Jágr: Nadal na szczycie 20.55 
Ciężkie lata czechosłowackiego fi lmu 
1969-1989 21.45 Panelstory czyli Jak 
powstaje osiedle (fi lm) 23.25 Stand-up 
23.50 Intymność (fi lm) 1.45 Tajemni-
ce seksapilu. 

NOVA 
6.10 Baby Looney Tunes (s. anim.) 
6.35 Taz-mania (s. anim.) 7.00 Super-
pies Krypto (s. anim.) 7.20 Batman: 
Odważny bohater (s. anim.) 7.45 Żół-
wie Ninja (s. anim.) 8.10 Hellcats (s.) 
9.00 Uwolnić orkę (fi lm) 11.00 Srebr-
na piła (s.) 12.00 Dzwoń do TV Nova 
12.30 Jedenaste przykazanie (fi lm) 
14.05 Hotel marzeń: Malediwy (fi lm) 
16.00 Kawaler (fi lm) 17.55 Akademia 
policyjna III: Powrót do szkoły (fi lm) 
19.30 Wiadomości 20.20 Walentyn-
ki (fi lm) 22.40 Liberator (fi lm) 0.35 
Akademia policyjna III: Powrót do 
szkoły (fi lm). 

PRIMA 
6.05 Wiadomości 6.55 Tutenstein (s.) 
7.25 Klub przyjaciół Myszki Miki 7.55 
M.A.S.H. (s.) 8.30 Salon samochodo-
wy 9.50 Columbo (s.) 11.25 Matka 
Kráčmerka (fi lm) 13.30 Amerykański 
prezydent (fi lm) 16.05 Morderstwa 
w Midsomer (s.) 18.00 Reporterzy 
po twojej stronie 18.55 Wiadomości, 
wiadomości kryminalne 19.45 Re-
porterzy po twojej stronie 20.00 VIP 
wiadomości 20.15 Wyrolowani (fi lm) 
22.20 12 rund (fi lm) 0.40 Prześladow-
ca II (fi lm). 

NIEDZIELA 10 lutego
 

TVP 1 
6.00 W labiryncie (s.) 7.00 Transmisja 
Mszy Świętej z Sanktuarium Bożego 
Miłosierdzia w Krakowie-Łagiewni-
kach 8.00 Tydzień 8.25 Magazyn Ligi 
Mistrzów 8.55 Ziarno 10.05 Wszyst-
ko przed nami (s.) 11.55 Między 
ziemią a niebem 12.00 Anioł Pański 
12.15 Między ziemią a niebem 12.25 
Santo Subito 13.00 Jaka to melodia? 
(teleturniej) 13.50 Skoki Narciarskie 
- Puchar Świata w Willingen 16.10 
Wielka rewia na lodzie - Mediolan 
2012 17.00 Teleexpress 17.30 Ojciec 
Mateusz (s.) 18.20 Jaka to melodia? 
(teleturniej) 19.00 Wieczorynka 19.30 
Wiadomości 20.00 MŚ w rajdach sa-
mochodowych - Rajd Szwecji 20.03 
Pedros cup 20.20 Nad rozlewiskiem... 
(s.) 21.20 Zakochana Jedynka - Do 
diabła z miłością 23.10 Lawa. 

TVP 2 
6.25 Ostoja 6.55 M jak miłość (s.) 
7.55 Barwy szczęścia (s.) 9.00 Kultu-
ra, głupcze 9.35 Rodzinne oglądanie - 
Zwierzęta, moje życie 10.40 Wojciech 
Cejrowski - boso przez świat 11.45 
Makłowicz w podróży - Szkocja 12.20 
Gwiazdy w południe - Rycerz zamku 
Camelot 14.00 Familiada (teleturniej) 
14.40 Ja to mam szczęście! (s.) 15.25 
Janosik (s.) 16.20 Na dobre i na złe 
(s.) 17.20 Wojciech Młynarski i Agata 
Młynarska - Rozmowy poSzczególne 
18.00 Panorama 18.35 Sport Telegram 
18.50 Kabaretowy Klub Dwójki - Ka-
riera czy rodzina? 20.05 Dwójka w ak-
cji - Nic do stracenia 21.55 Głęboka 
woda - Sekrety rodzinne 22.50 Ko-
cham Kino - Międzynarodowy Festi-

wal Filmowy w Berlinie 23.30 WOK 
- Wszystko o Kulturze 0.25 Studio 
fi lmowe Dwójki - Gorący czwartek. 

TV KATOWICE 
7.00 Serwis Info 7.15 Info Poranek 
7.45 Pasmo lokalne 8.35 Info Poranek 
9.00 Polska według Kreta 9.45 Info 
Poranek 10.00 Głos Mediów 10.30 
Serwis Info 11.00 Kod dostępu 12.00 
Przegląd wydarzeń tygodnia 13.00 Te-
leplotki 14.00 Raport z Polski - Ekstra 
14.15 Reportaż TVP Info - Dwie wie-
że 14.30 Serwis Info 15.00 Kościół z 
bliska 16.00 Reportaż TVP Info - Re-
ality Shopka Szoł 17.00 Pasmo lokalne 
20.00 Archiwum Zbrodni 20.30 Ser-
wis Info 20.51 Młodzież kontra 21.45 
Pasmo lokalne 22.30 Serwis Info 
23.00 Sportowa niedziela 23.25 Czas 
na jazdę - MotoInfo 23.40 Raport z 
Polski - Ekstra 23.55 Teleplotki 0.25 
Przegląd wydarzeń tygodnia. 

POLSAT 
6.00 Nowy dzień z Polsat News 7.20 
Th e New Scooby Doo Movies 2 8.20 
Gang Misia Yogi 8.50 Pinky i Mózg 
9.20 Scooby Doo 2 9.50 Th e Looney 
Tunes Show 10.20 Jaskiniowcy 10.50 
Buddy, pies na gole (komedia kopr.) 
12.40 2001: Odyseja komiczna (ko-
media kopr.) 14.40 Pogromcy duchów 
II (komedia USA) 16.55 Świat we-
dług Kiepskich (s.) 17.45 Pamiętniki 
z wakacji (s.) 18.50 Wydarzenia 19.30 
Państwo w państwie 20.00 CSI: Kry-
minalne zagadki Miami (s.) 22.00 Ko-
ści 5 (s.) 23.00 Instynkt mordercy 0.00 
Detektyw Amsterdam 1.00 Magazyn 
sportowy. 

TVC 1 
6.00 Ciekawostki z regionów 6.30 Ba-
bar (s. anim.) 6.55 Trojaczki (s.) 7.20 
Przygody Shirley Holmes (s.) 7.50 
Studio Kolega 9.20 Podróż po Bora 
Bora 9.45 Kalendarium 10.00 Kamera 
na szlaku 10.30 Obiektyw 11.00 Ży-
cie na zamku (s.) 12.00 Pytania Václa-
va Moravca 13.00 Wiadomości 13.05 
O białej pesteczce (bajka) 14.10 Go-
dziny odwiedzin (fi lm) 15.20 Duch 
Canterville (fi lm) 16.40 Dylematy ku-
charza Świętopełka (s.) 17.55 Historie 
sław: Jiří Hrzán 18.55 Prognoza po-
gody, wiadomości, sport 20.00 Każdy 
musi umrzeć (fi lm) 21.25 168 godzin 
21.55 Wspaniałe lata pod psem (fi lm) 
23.35 Komisarz Moulin: Przejście dla 
pieszych (fi lm) 1.05 Najlepsza Wie-
czorynka. 

TVC 2 
6.00 Na winnym szlaku: Hiszpania 
6.25 Czechosłowacki tygodnik fi lmo-
wy 6.40 Poszukiwania czasu utracone-
go 7.00 Magazyn chrześcijański 7.25 
Nadal tutaj jestem 7.55 Chcesz mnie? 
8.10 Słowo na niedzielę 8.15 Woda 
znaczy życie 9.05 Jaromír Jágr: Nadal 
na szczycie 10.00 Apokalipsa - Hit-
ler 10.55 Największe bitwy czołgowe: 
Tunezja 11.40 Czechy - Australia 
(transmisja Fed Cup 2013 - druży-
nowe rozgrywki kobiet) 17.05 GEN: 
Ivan Lendl 17.20 Powroty dokumen-
talistów 17.45 Był sobie... kosmos (s. 
anim.) 18.15 Brzydkie kaczątko i ja 
(s. anim.) 18.45 Wieczorynka 18.50 
Pszczółka Maja (s. anim.) 19.15 Show 
Garfi elda (s. anim.) 19.40 Jak się żyje 
hipopotamom 19.45 Yeti Hugo 20.00 
Czworo w ciąży 20.50 Katastrofy lot-
nicze 21.40 Kanadyjskie skecze 22.05 
Zbrodnia (s.) 23.05 Na pływalni z Za-
kirem Hussainem 23.30 Spostrzeżenia 
K. Kyncla 23.35 Oliver! (musical) 2.00 
55th Annual Grammy Awards. 

NOVA 
6.10 Sylwester i Tweety (s. anim.) 6.25 
Superpies Krypto (s. anim.) 6.50 Bat-
man zwycięzca (s. anim.) 7.10 Żółwie 
Ninja (s. anim.) 7.40 Hannah Monta-
na (s.) 8.35 Weekend 9.20 Mój chło-
pak się żeni (fi lm) 11.15 Jaś Fasola 

11.45 Chłopcy i mężczyźni (s.) 12.50 
Rycerz króla Artura (fi lm) 15.25 Nie 
zdejmuj swetra (fi lm) 17.00 Popołu-
dniowe wiadomości 17.35 Czarownica 
(fi lm) 19.30 Wiadomośc 20.20 Super-
Star 21.45 Odłamki 22.15 Purpurowe 
rzeki (fi lm) 0.10 CSI: Kryminalne za-
gadki Las Vegas (s.). 

PRIMA 
6.00 Wiadomości 7.15 Tutenstein (s. 
anim.) 7.40 Klub przyjaciół Myszki 
Miki 8.15 Tajemnice II wojny świato-
wej 9.20 Prima Świat 9.55 Rosemary 
& Th yme (s.) 11.00 Partia (pr. dys.) 
11.50 Poradnik domowy 12.50 Nie 
ma doskonałych 13.50 Hannah Mon-
tana (fi lm) 16.00 Morderstwa w Mid-
somer (s.) 18.00 Kobiety w podróży 
18.55 Wiadomości 19.45 Reporterzy 
po twojej stronie 20.00 VIP wiadomo-
ści 20.15 Step up - Taniec zmysłów II 
(fi lm) 22.20 Głębia (fi lm) 1.05 Zabój-
cze umysły (s.). 

PONIEDZIAŁEK 11 lutego
 

TVP 1 
5.55 Kawa czy herbata? 8.00 Wiado-
mości 8.08 Polityka przy kawie 8.25 
Król Maciuś Pierwszy - W poszuki-
waniu skarbów 8.40 Magiczne przy-
gody misia Ruperta - Rupert i pokaz 
magii 9.25 Sport w TVP - obrazki z 
wystawy 10.30 Operacja Życie (s.) 
11.00 Okrasa łamie przepisy - Pieczy-
wo 11.30 Moda na sukces (s.) 12.00 
Wiadomości 12.10 Agrobiznes 12.40 
BBC w Jedynce - Planeta ludzi : Mia-
sta 13.40 Jaka to melodia? (teelturniej) 
15.00 Wiadomości 15.25 Nad rozle-
wiskiem... (s.) 16.15 33. Wieczory 
Humoru i Satyry - Lidzbark 2012 - 
Neo - Nówka i Nowaki 16.30 Moda 
na sukces (s.) 17.00 Teleexpress 17.20 
Jaka to melodia? (teleturniej) 17.55 
Klan (s.) 18.25 Elżbieta Jaworowicz. 
Tak było, tak jest 18.40 Wszystko 
przed nami 19.10 Wieczorynka 19.30 
Wiadomości 20.05 Pedros cup 20.15 
Spokojnie, to tylko ekonomia! Z euro 
w podróży 20.25 Teatr Telewizji - 
Scena Świata - Ostateczne rozwiąza-
nie 22.10 Oglądaj z Andrzejem Fidy-
kiem - Chłopiec, który żył już kiedyś 
23.10 Dynastia Tudorów III (s.) 0.10 
Wszystko przed nami (s.) 0.40 Callas 
i Onassis. 

TVP 2 

5.55 Złotopolscy (s.) 7.05 M jak mi-
łość (s.) 8.00 Pytanie na śniadanie 
10.45 Przygody pana Michała 11.55 
Coś dla Ciebie 12.30 Tancerze (s.) 
13.25 Barwy szczęścia (s.) 13.55 Ja to 
mam szczęście! (s.) 14.35 Świat bez 
tajemnic - Zambezi 15.45 Panora-
ma Kraj 16.05 Rodzinka.pl (s.) 17.05 
Republika Doyle’ów 18.00 Panorama 
18.35 Sport Telegram 18.50 Jeden z 
dziesięciu 19.30 Ja to mam szczęście! 
(s.) 20.05 Barwy szczęścia (s.) 20.40 
M jak miłość (s.) 21.45 VIVA najpięk-
niejsi 2012 i Ty możesz sięgnąć gwiazd 
23.00 Poniedziałek z gwiazdami - Tim 
Roth 23.55 Czy świat oszalał? - Euro-
pa 1.05 Ofi cer (s.). 

TV KATOWICE 

6.00 Serwis Info 6.15 Info Poranek 
7.52 Twoja@sprawa 8.00 Serwis Info 
8.03 Gość poranka 8.20 Info Poranek 
8.30 Serwis Info 9.10 Gość poranka 
9.20 Info Poranek 10.10 Biznes - 
otwarcie dnia 10.21 Info Poranek 
10.45 Gość poranka 11.55 Serwis 
sportowy 12.20 Biznes 13.00 Serwis 
Info 13.55 Serwis sportowy 14.10 
Raport z Polski 15.15 Rozmowa dnia 
16.00 Raport z Polski 16.50 Biznes 
17.00 Pasmo lokalne 20.00 Infoex-
press 20.10 Minęła 20ta 21.05 Tele-
kurier 21.30 Serwis Info 22.30 Info 
Dziennik 23.15 Sportowy Wieczór 
23.30 Lekarze z Mount Everest 0.40 
Infoexpress. 

POLSAT 
6.00 Nowy dzień z Polsat News 7.30 
Th e Looney Tunes Show 8.00 Pinky i 
Mózg 8.30 Scooby Doo 2 9.00 Cza-
rodziejki (s.) 10.00 Dopóki śmierć 
nas nie rozłączy (s.) 10.30 Świat we-
dług Kiepskich (s.) 11.00 Dlaczego ja? 
12.00 Szpilki na Giewoncie (s.) 13.00 
Dom nie do poznania 14.00 Pierwsza 
miłość (s.) 14.45 Trudne sprawy 15.50 
Wydarzenia 16.15 Interwencja (mag.) 
16.30 Malanowski i Partnerzy 17.00 
Dlaczego ja? 18.00 Pierwsza miłość 
(s.) 18.50 Wydarzenia 19.30 Świat 
według Kiepskich (s.) 20.10 Jumper 
(fi lm kopr.) 21.55 Leon zawodowiec 
(fi lm kopr.) 0.20 Przez 24 godziny 6.

TVC 1 
5.59 Studio 6 8.30 Zaczarowane 
przedszkole 9.00 Dookoła świata z 
Willim Fogiem (s. anim.) 9.35 Z ar-
chiwum telewizyjnej rozrywki 10.30 
Kamera na szlaku 11.00 Szpital na pe-
ryferiach (s.) 12.00 Południowe wia-
domości 12.30 Sama w domu 14.00 
Bananowe rybki 14.40 Niegasnące 
gwiazdy 15.35 13. komnata J. Ober-
maierovej 16.00 Podróżomania 16.35 
AZ kwiz 17.00 Wszystko-party 17.45 
Czarne owce 18.00 Wiadomości re-
gionalne 18.25 Taxi 18.55 Progno-
za pogody, wiadomości, sport 20.00 
Panoptikum miasta Pragi (s.) 21.00 
Blaski i cienie związku partnerskiego z 
gwiazdą 21.40 Reporterzy TVC 22.20 
Przeciwuderzenie 23.10 Na tropie 
23.35 Tajniacy (s.). 

TVC 2 
5.59 Dzień dobry 8.30 Eksperyment 
8.55 Chcesz mnie? 9.10 W cieniu 
bogini Matki Ziemi 10.05 Geogra-
fi a świata: Australia 10.20 Kamera 
w podróży: Nowa Kaledonia 11.15 
Spostrzeżenia z zagranicy 11.25 Film 
2013 11.50 Czechosłowacki tygodnik 
fi lmowy 12.05 Telewizyjny klub nie-
słyszących 12.40 Magazyn chrześci-
jański 13.10 Piękne straty 13.40 1 do-
lar za życie 14.35 Karel Absolon 15.30 
Jak mieszkają milionerzy: Los Angeles 
16.30 Nadal tutaj jestem 17.00 Plane-
ta YÓ 18.15 Zaczarowane przedszkole 
18.45 Wieczorynka 18.50 Pszczółka 
Maja (s. anim.) 19.15 Doug (s.) 19.40 
Podróż w kosmos 19.50 Wiadomości 
w j. migowym 20.00 Kariera Herman-
na Göringa 20.55 Techniczne cuda 
świata: Olbrzymie teleskopy 21.50 
Rób, co należy (fi lm) 23.45 Bitwa o 
Irak (fi lm) 1.20 Teraz jestem sobą. 

NOVA 
5.59 Śniadanie z TV Nova 9.00 Ulica 
(s.) 9.50 SuperStar 11.25 Zniszczone 
w ciągu sekundy 11.50 Tescoma ze 
smakiem 12.00 Południowe wiado-
mości 12.35 Mike & Molly (s.) 13.00 
Szpital Dobrej Nadziei (s.) 13.55 Po-
szukiwani (s.) 14.45 Dowody zbrodni 
(s.) 15.40 Prawo i porządek: Zbrod-
niczy zamiar (s.) 16.30 Przyjaciele 
(s.) 17.00 Popołudniowe wiadomości 
17.40 Agenci NCIS (s.) 18.30 Ulica 
(s.) 19.30 Wiadomości 20.20 Policja 
kryminalna Anděl (s.) 21.25 Dr Hou-
se (s.) 22.15 Nocne wiadomości 22.50 
Dynastia Tudorów (s.) 23.45 Bez ska-
zy (s.) 0.35 Big Game. 

PRIMA 
6.05 Wiadomości 6.45 Policja Ham-
burg (s.) 7.40 Pan Złota Rączka (s.) 
8.30 M.A.S.H. (s.) 9.15 Nakryto do 
stołu! 10.10 Diagnoza morderstwo (s.) 
11.10 Schimanski (fi lm) 13.05 Policja 
Hamburg (s.) 14.05 Komisarz Rex 
(s.) 15.05 Strażnik Teksasu (s.) 16.05 
Niech zdecyduje serce (fi lm) 18.00 
Nakryto do stołu! 18.55 Wiadomości, 
wiadomości kryminalne 19.45 Re-
porterzy po twojej stronie 20.00 VIP 
wiadomości 20.15 Powroty do domu 
(s.) 21.45 Pr. rozrywkowy 22.25 K-19 
(fi lm) 1.05 Zbrodnie niedoskonałe (s.).

PROGRAM TV
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Pierwszoklasiści, których rodzi-
ce zapisali do biblioteki, zostali już 
pełnoprawnymi czytelnikami. Nie 
tylko otrzymali legitymacje biblio-
teczne, ale także zostali uroczyście 

pasowani na czytelników. Wszyst-
ko odbyło się podczas uroczystości 
w Bibliotece Miejskiej w Czeskim 
Cieszynie. Tam Ewa Sikora opowie-
działa dzieciom o książkach, o tym, 
jak wspaniale za ich pośrednictwem 

można przenieść się w świat fanta-
zji. Młodzi czytelnicy dowiedzie-
li się też, jak mają się obchodzić z 
książkami. Dzieci podczas pasowa-
nia ślubowały, że będą traktować 

książki z szacunkiem, nie ma mowy 
o ich niszczeniu czy zagubieniu. Z 
biblioteki dzieci wyszły z pierwszy-
mi wypożyczonymi pozycjami oraz 
drobnymi upominkami.  
 (indi)

Zaolziańskie „doły” też potrafi ą się 
świetnie bawić. Po brzegi wypeł-
niony Dom Narodowy w Dąbrowie 
gościł w sobotę 19. 1. uczestników 
Jubileuszowego Balu PZKO, któ-
ry został zorganizowany wspólnie 
przez zapaleńców z MK PZKO 
Dąbrowa i MK PZKO Orłowa-
Poręba. To już szósty bal. Bardzo się 
cieszymy z tego, że impreza znowu 
przyciągnęła do Domu Narodowego 
tłumy spragnionych dobrej zabawy 
gości.

W programie artystycznym wy-
stąpił Reprezentacyjny ZPiT „Olza” 
ZG PZKO w Czeskim Cieszynie. 
Do tańca przygrywała grupa „Duo 
Classic”. Muzycy, którzy przygrywa-
li balowiczom do tańca, ze swojego 
zadania wywiązali się na medal. Pro-
fesjonalny program artystyczny i do-
bra muzyka to przecież na każdym 
porządnym balu sprawa najwyższej 
wagi, swoisty magnes przyciągający 
gości, gwarancja dobrej zabawy. Tra-
dycyjnie nie zabrakło także pysznych 

potraw, które przygotował Klub Ko-
biet MK PZKO Orłowa-Poręba na 
czele z panią Kasprzak.

Warto dodać, że wszystkie nasze 
wspólne akcje wspierają fi nansowo 
miasto Orłowa i gmina Dąbrowa. 
Wszystkim, którzy w jakikolwiek 
sposób przyczynili się do bardzo 
udanego balu dziękują prezesi MK 
PZKO: Leon Kastrzak i Jan Kuba-
nek.

W imieniu organizatorów: 
Jak Kubanek i Leon Kasprzak

Z udziałem przedstawicielki Zarzą-

du Głównego PZKO (obwód bogu-

miński), Otylii Toboły, w niedzielę 

3 lutego w skrzeczońskim Domu 

PZKO odbyło się walne zebranie 

Miejscowego Koła PZKO, podczas 

którego przeprowadzono ocenę 

działalności w 2012 roku.

Na wstępie chór mieszany „Hasło” 

pod bututą Ireny Szeligi przedsta-

wił okolicznościowe piosenki. Po 

wyborach poszczególnych komisji 

sekretarz Koła – Tadeusz Guziur 

przedstawił ogólne sprawozdanie. 

Do najważniejszych akcji i imprez 

zorganizowanych w ubiegłym roku 

należały bal „Od bramki do bramki”, 

zebranie sprawozdawcze, tradycyjna 

impreza Powitanie Wiosny, mistrzo-

stwa dolnolutyńskiej szkoły i Koła w 

tenisie stołowym, smażenie jajeczni-

cy, tradycyjny festyn ogrodowy, VIII 

edycja międzynarodowego turnieju 

w piłce nożnej, autokarowa wyciecz-

ka krajoznawcza (jaskinia Macocha 

i pałac w Rajcu nad Switawą), pre-

lekcja grupy turystycznej „Gorole” z 

Karwiny pn. „Gruzja” oraz tradycyjna 

wigilijka połączona ze spotkaniem z 

ubiegłorocznymi jubilatami Koła.

Kolejny rok rozwijała się współ-

praca z Towarzystwem Miłośników 

Ziemi Grodkowskiej. Ubiegły rok 

upłynął pod znakiem 65. rocznicy 

założenia PZKO. Skrzeczoniacy 

wzięli udział w obchodach tego jubi-

leuszu w ramach obwodu bogumiń-

skiego w Lutyni Dolnej oraz w cen-

tralnej uroczystości całego Związku 

w czeskocieszyńskim teatrze. 

W dalszej części sprawozdania 

przedstawili kierownicy zespołów i 

członkowie zarządu odpowiedzialni 

za poszczególne wycinki działalności  

pezetkaowskiej. Aktywnie działał 

zwłaszcza chór mieszany „Hasło”, 

który zaliczył 15 występów, głów-

nie podczas akcji i imprez Koła, a 

także podczas ślubów i pogrzebów. 

Podczas spotkania uchwalono rów-

nież budżet i ramowy plan pracy na 

rok bieżący, po czym Otylia Toboła 

zapoznała członków Koła z przygo-

towaniami do XXII Zjazdu PZKO, 

który odbędzie się w czerwcu w 

Czeskim Cieszynie.

W kolejnym punkcie programu 

przeprowadzono wybory nowego 

zarządu Koła, komisji rewizyjnej i 

delegatów na Zjazd PZKO. Preze-

sem ponownie wybrano Bogusława 

Czapka, po czym jeszcze z okazji 

65-lecia PZKO nastąpiło wręcze-

nie odznaczeń związkowych, które 

otrzymało 17 skrzeczońskich pe-

zetkaowców.

W dyskusji dużo uwagi skarb-

nik Koła, Czesław Gałuszka,  wraz 

z prezesem poświęcili sprawom fi -

nansowym, zwłaszcza modernizacji 

i utrzymania Domu PZKO oraz 

pozyskiwaniem dotacji i darów od 

sponsorów na działalność kultural-

no-oświatową. Poruszono również 

problemy związane z rozprowa-

dzaniem znaczków członkowskich 

oraz zaproszono członków Koła na 

najbliższą imprezę – tradycyjne Po-

witanie Wiosny, które zaplanowano 

na 16 marca.  (D.G.)

NASZE SPRAWY 
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Rekordowe 
krepliki

Już po raz ósmy w Wiśle odbył się kon-
kurs na „Najlepsze beskidzkie krepli-
ki”. Zorganizowało go Stowarzyszenie 
„Imko Wisełka”, a okazją był oczywi-
ście tłusty czwartek. Do konkursu zgło-
siło się 30 osób, które usmażyły pączki 
na smalcu, nadzieniem były powidła 
śliwkowe, obowiązkowym składnikiem 
był także spirytus.

CZYTAJ NAS CODZIENNIE!   www.glosludu.cz  

REKLAMA

REKLAMA

Rok 2012 podsumowany, 
2013 zaplanowany

Pasowani na czytelnikówZ REDAKCYJNEJ POCZTY

Ewa Sikora pasowała na czytelnika każdego ucznia z osobna.

Prezes skrzeczońskiego Koła, Bogusław Czapek, wręcza Danucie Guziur i Bronisła-
wowi Seberze odznaczenie „Zasłużony dla Związku II stopnia – srebrna odznaka”.
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CO W TEATRZE
SCENA POLSKA – CZ. CIE-
SZYN: W Paryżu żyje się jak na 
prowincji (10, godz. 17.30).

CO W KINACH
HAWIERZÓW – Centrum:  Hob-
bit – Niezwykła przygoda (9-11, 
godz. 17.15); Paryż-Manhattan (9, 
10, godz. 17.00; 11, godz. 19.30); 
Maniac (9, 10, godz. 19.30); Hitch-
cock (9-11, godz. 20.00); Kapita-
lizm, moja miłość (11, godz. 17.00); 
KARWINA – Centrum: Madaga-
skar 3 (9, godz. 15.30); Merida Wa-
leczna (10, godz. 15.30); Hitchcock 
(9, 10, godz. 17.45); Likwidator (9, 
10, godz. 20.00); Asterix i Obelix: 
W służbie jej królewskiej mości (11, 
godz. 15.30); Frankenwania (11, 
godz. 17.45); Nędznicy (11, godz. 
19.30); KARWINA – Ex: Siedmiu 
psychopatów (9, godz. 19.00); Ku-
buś i przyjaciele (11, godz. 10.00); 
TRZYNIEC – Kosmos: Niemożli-
we (9, 10, godz. 17.30); Wielkie na-
dzieje (9, 10, godz. 20.00); Safari (10, 
godz. 15.00);  Likwidator (11, godz. 
17.30); Babycall (11, godz. 20.00); 
BYSTRZYCA: Niezniszczalni 2 
(9, godz. 18.00); CZ. CIESZYN – 
Central: Stret dance 2 (9, 10, godz. 

17.00); Odpad město smrt (9, 10, 
godz. 19.00); Bajki (11, godz. 10.00); 
CIESZYN – Piast: Ralph Demolka 
(9-11, godz. 13.30); Życie Pi (9-11, 
godz. 15.45); Podejrzani zakochani 
(9-11, godz. 18.15); Niemożliwe (9, 
10, godz. 20.15).

CO NA ANTENIE
POLSKIE WIADOMOŚCI: ČT1 
SM, piątek, wiadomości regionalne 
od godz. 18.00. 

POLSKIE AUDYCJE: po-pt: godz. 
19.05, so: godz. 17.30, Ostrawa 
107,3 MHz i Trzyniec 105,3 MHz.

CO W TERENIE
CIERLICKO, STANISŁOWI-
CE – Kluby Kobiet i Seniora zapra-
szają członków oraz przyjaciół na 
Tradycyjne Ostatki we wtorek 12. 2. 
w DPŻW na Kościelcu o godz. 
16.00. Kolacja i dobra zabawa za-
pewnione w cenie 200 kc na osobe.
Kluby Kobiet oraz Klub Seniora 
zapraszają na spotkanie organiza-
cyjne w poniedziałek 11. 2. o godz. 
15.00; oraz na spotkanie klubowe 
w czwartek 14. 2. o godz. 16.00 do 
DPŻW na Kościelcu.
GRÓDEK – MK PZKO zapra-
sza na Bal Ostatkowy w sobotę 9. 

2. do Domu PZKO od godz. 19.00. 
W programie wystąpią tancerze ze-
społu „Elan”, do tańca gra Jan Mły-
nek. Każda para przynosi drobny 
podarunek do loterii.
DĄBROWA – Zarzad MK PZKO 
zaprasza wszystkich członków Koła 
na walne zebranie 16. 2. o godz. 
15.00 w Domu Narodowym w Dą-
browie. W programie wystapi zespół 
wokalny „TA Grupa” z MK PZKO 
Czeski Cieszyn-Osiedle. Po zebra-
niu wspólna herbatka.
KARWINA – Klub Seniora „Przy-
jaźń” zaprasza swoich członków i 
przyjaciół na spotkanie klubowe 
11. 2. o godz. 17.45 do salki PZKO 
w Karwinie-Nowym Mieście. W 
programie prelekcja K. Twardzika 
„Himalaje”. Uprzednio zaplanowana 
prelekcja ks. dr. D. Vichy z przyczyn 
technicznych  została przełożona na 
13. 3. 
KARWINA-RAJ – Klub Seniora 
MK PZKO zaprasza członków na 
spotkanie 12. 2. o godz. 15.30.
POLSKIE TOWARZYSTWO 
MEDYCZNE – Zaprasza  na ko-
lejne spotkanie członków i sym-
patyków PTM, które odbędzie się 
15. 2. o godzinie 18.00 w siedzibie 
Kongresu Polaków w Czeskim Cie-
szynie, ul Komeńskiego 4. Program: 
Zebranie Plenarne PTM, wybory 
nowych władz PTM.
TRZYNIEC-STARE MIASTO – 
MK PZKO zaprasza na Spotkanie 
ostatkowe w piątek 15. 2. o godz. 
16.00 do świetlicy Koła.
OLBRACHCICE – MK PZKO 

zaprasza na tradycyjną „Śledziów-
kę”, czyli pożegnanie karnawału, we 
wtorek 12. 2. o godz. 17.00 do Domu 
PZKO.

OFERTY
POSZUKUJĘ PRACY w szkolni-
ctwie, drugi rok studiów zaocznych 
– pedagogika (edukacja wczesno-
szkolna i przedszkolna), proponuję 
również opiekę nad dziećmi. Tel. 
736 722 295.  GL-081

RENOWACJA WANIEN, tel. 
0048 501 707 632.  GL-816

ANTYKI KUPIĘ – meble przed-
wojenne, obrazy, zegary, odznacze-
nia, srebra, militaria, stare zdjęcia, 
pocztówki i wiele innych, tel. 0048 
605 255 770.  GL-691

SPRZEDAM PIANINO,  kom.: 
603 394 400.  AD-015

WYSTAWY
TEATR CIESZYŃSKI, BIAŁA 
GALERIA: 10. 2. o godz. 17.00 
wernisaż wystawy Bronisława Liber-
dy.
CZESKI CIESZYN, Kongres Po-
laków: do 27. 3. wystawa pt. „Oskar 
Zawisza (1878-1933), ksiądz, pisarz 
i kompozytor”. Czynna w dni po-
wszednie w godz. 8.00-15.00.
GALERIA MIASTA TRZYŃCA, 
DK „Trisia”, Rynek Wolności 526: 
12. 2. o godz. 17.00 wernisaż wysta-
wy Krystyny Pasterczyk pt. „Spada-
nie w górę”. Czynna: wt-pt: godz. 
10.00-12.00, 13.00-17.00; so i nie: 
godz. 14.00-17.00.
MUZEUM ZIEMI CIESZYŃ-
SKIEJ, SALA WYSTAW w Cz. 
Cieszynie, Praska 3/14: do 17. 3. 
wystawa pt. „ Za pięknem rzemiosła 
ludowego”; stała ekspozycja „Obraz-

ki z przeszłości Śląska Cieszyńskie-
go”. Czynne: wt-pt: 8.00-16.30.
SALA WYSTAW w Karwinie, 
Rynek Masaryka: 12. 2. o godz. 
17.00 wernisaż wystawy pt. „Zabytki 
heraldyczne”; stała ekspozycja „Mi-
gawki z historii Karwiny”. Czynne: 
wt-pt: 8.00-16.30, so: 9.00-13.00, 
nie: 13.00-17.00.
SALA WYSTAW w Jabłonko-
wie, Rynek Mariański 14: do 28. 2. 
wystawa „Jabłonkowski przesmyk – 
brama do Śląska”; wystawa stała „Z 
przeszłości Jabłonkowa i okolicy”. 
Czynne: wt-pt: 8.00-16.30.
SALA WYSTAW w Orłowej, 
Masaryka 985: stała ekspozycja „Or-
łowa – przeszłość i teraźniejszość”; 
do 28. 2. wystawa pt. „Acta non ver-
ba”. Czynne: po-pt: 8.00-16.30.

CO ZA OLZĄ
CIESZYN, Muzeum Śląska 
Cieszyńskiego,ul. Regera 6: do 15. 
2. wystawa pt. „Zaginiony świat Ży-
dów na Śląsku Cieszyńskim”. Czyn-
na: wt, czt, pt, so: 10.00-14.00, śr: 
10.00-16.00, nie: 10.00-14.00.

INFORMATOR

Ogłoszenia do 
»Głosu Ludu« 

przyjmowane są 
w dni powszednie:

W redakcji „Głosu Ludu“ przy 
ul. Komeńskiego 4, Czeski Cieszyn 
w godz. 8.30-15.30, tel. 558 731 766 
e-mail: ogloszenia@glosludu.cz
W firmie Hudeczek Service, 
sp. z o.o. – Studio Graficzne, 
Czeski Cieszyn, ul. Strzelnicza 18 
(NA PARTERZE), codziennie 
w godz. od 8-16, tel. 558 711 027
e-mail: ad.servis@hudeczek.cz.
W Odd. Literatury Polskiej 
Biblioteki w Karwinie-Frysztacie 
(przy rynku) w po, wt: 8.00-12.30, 
13.00-18.00, czw: 13.00-18.00, 
pt: 8.00-12.30, 13.00-17.00,
tel.: 596 312 477 
e-mail: knih-k1pl@rkka.cz

UWAGA
Ogłoszenia do „Kroniki rodzinnej” 
należy przysyłać bądź przynosić 
osobiście do redakcji do godz. 12.00 
dnia poprzedzającego wydanie ga-
zety. W przypadku nekrologów cze-
kamy do godz. 13.30, prosimy jed-
nak wcześniej zgłosić telefonicznie  
fakt zamówienia ogłoszenia.

W głębokim smutku pogrążeni zawiadamiamy wszyst-
kich krewnych, przyjaciół i znajomych, że dnia 4. 2. 
2013 odszedł od nas na zawsze w wieku niespełna 70 
lat nasz Kochany Mąż, Ojciec, Brat, Szwagier i Wujek

śp. LEON BULAT

zamieszkały w Karwinie-Nowym Mieście. Pogrzeb 
Drogiego Zmarłego odbędzie się w poniedziałek 11. 2. 

2013 o godz. 13.00 w sali obrzędów pogrzebowych w Karwinie-Mizero-
wie. W smutku pogrążona rodzina.  RK-021

W głębokim żalu zawiadamiamy, że po krótkiej, cieżkiej chorobie, zmarła 
Mama, Babcia, Prababcia, Siotra, Szwagierka i Ciocia

śp. HELENA DRÓZDOWA

Pogrzeb Drogiej Zmarłej odbędzie się we wtorek 12. 2. 2013 o godz. 
14.00 w kościele ewangelickim w Bystrzycy. Zasmucona rodzina.  GL-088

Wiele gwiazd na niebie błyszczy i srebrzysty płonie nów,
dziś dla Ciebie mamy wszyscy najpiękniejszą wiązkę słów.

Z okazji życiowego jubileuszu 

pani DAGMAR JURZYCY
życzymy mocnego zdrowia, uśmiechu oraz wielu słonecznych dni. Córki z 
rodzinami.  GL-086

Dnia 9. 2. 2013 obchodzi swój jubileusz – 80. urodziny

pan WILHELM WAŁACH

z Olbrachcic. Najserdeczniejsze życzenia zdrowia, szczęś-
cia, błogosławieństwa Bożego życzą syn, córka z rodziną 
oraz wnuki i prawnuczki.  RK-015

Upływa szybko życie, jak potok płynie czas.
Za rok, za dzień, za chwilę razem nie będzie nas.

Dnia 10 lutego 2013 obchodzić będzie swój zacny jubi-
leusz życiowy

pani ALOJZJA KLOTKOWA

z Hawierzowa. Z tej okazji wiązankę najserdeczniejszych 
życzeń dobrego zdrowia na dalsze lata, szczęścia, opty-

mizmu oraz błogosłwieństwa Bożego składają syn Tadeusz, córka Urszula, 
wnuczka Ester z mężem i prawnuczkiem Pawliczkiem.  AD-009

Dnia 9. 2. 2013 obchodzi piękny jubileusz życiowy,  80-le-
cie urodzin, nasz Kochany

pan WILHELM WAŁACH

z Olbrachcic. Z tej okazji wszystkiego co najlepsze, co do-
bre i miłe, co budzi uśmiech na twarzy oraz dużo, dużo 
szczęścia życzą siostry Wanda i Irena z rodzinami.  RK-019

Dnia 11. 2. 2013 minie pierwsza rocznica śmierci naszej 
Kochanej

śp. VIKTORII MICZKOWEJ

z Czeskiego Cieszyna. O chwilę wspomnień i modlitwę 
proszą mamusia Jolanta i córka Dagmar z rodziną.  
 AD-010

WSPOMNIENIA

NEKROLOGI
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ŻYCZENIA

Krystyna Pasterczyk będzie bohaterką drugiej w tym roku 
wystawy w Galerii Miasta Trzyniec. Wernisaż wystawy 
zatytułowanej „Spadanie w górę” odbędzie we wtorek o 
godzinie 17.00. Wystawę, która została zorganizowana 
przy współpracy z Galerią Bielską BWA w Bielsku-Bia-
łej, można oglądać do 6 marca.

Krystyna Pasterczyk mieszka i pracuje w Cieszynie, jest 
absolwentką Wydziału Pedagogiczno-Artystycznego w 
Cieszynie Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach. Obec-
nie prowadzi pracownię rzeźby oraz intermediów w Ka-
tedrze Rzeźby Instytutu Sztuki Uniwersytetu Śląskiego 
w Cieszynie, a od 2009 roku prowadzi również pracownię 

rzeźby w Akademii Sztuk Pięknych w Katowicach. W 
roku 1986 zrealizowała dyplom z rzeźby w kamieniu pt. 
„dla Antona Frisy”. Zajmuje się rzeźbą, obiektem, insta-
lacją i wideo. W latach 90. współpracowała z Krzyszto-
fem Morcinkiem i Andrzejem Szewczykiem w ramach 
niezależnej Galerii Miejsce w Cieszynie.

 Od 2010 roku realizuje autorski projekt „Bibliote-
ka Honoris” dla Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach. 
Jedną z prac zrealizowanych w tym projekcie jest rzeźba 
„Angelus dla Wojciecha Kilara”, podarowana wybitnemu 
kompozytorowi.  
 Łukasz Grzesiczak

Firmy budowlane
SWABUD (cz) i SWAKOŃ (pl)

Docieplanie elewacji, remont fasad 
zabytkowych, podbitki (palubky), 

wymiana okien PCV
remonty mieszkań i domów.

Przyjmujemy zlecenia na 2013 r. 
także w systemie dotacji zacieplenie 

ścian i wymiana okien w ramach 
nowego programu „Zelená úsporám”

kontakt:
kom. cz. 776 218 494, cz. 608 556 915, 

cz. 774 085 874, 
e-mail: jozefswakon@onet.pl

Szybka i fachowa realizacja zleceń.
Cieszyn, Puńcowska 93

www.swabud.cz
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Wycieczki samolotem z Ostrawy: Turcja, Bułgaria
Wycieczki autokarowe: Chorwacja, (Riwiera Makarska), Polska (Bałtyk, 

Mazury, Tatry), Włochy (Dolomity), Słowenia (Bled), austriackie i niemie-
ckie Alpy, Węgry – kąpiele termalne (Bűkfűrdo), łaźnie Luhaczowice, Te-
plice nad Beczwą, Trenczianskie Teplice, Dudince, kąpiele termalne – Be-
szeniowa, Podhajska i Wielki Meder. 

Wycieczki krajoznawcze: Czechy, Słowacja, Europa.
Promocja emeryci +55: Hiszpania, Sycylia. Rejs statkiem,sprzedaż w to-

ku, katalogi przesyłamy darmowo.

CK A-Z Tour Bystřice, bezpłatny tel. 800 944 933, www.ckaztour.cz
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Zaproszenie na spadanie



sobota   |   9 lutego 201312 SPORT

OFERTA
HOKEJ NA LODZIE – TIP-
SPORT EKSTRALIGA: Witko-
wice – Slavia Praga (poniedziałek, 
18.00). II LIGA: AZ Hawierzów 
– Banik Karwina (dziś, 17.00). 

*   *   *
PIŁKA NOŻNA – SPARINGI: 
MFK Karwina – GKS Pawłowice 
(dziś, 11.00), FK Fotbal Trzyniec 
– FC Hluczyn (dziś, 11.00), Slavia 
Orłowa – Lokomotywa Piotrowice 
(dziś, 10.30).

*   *   *
PIŁKA RĘCZNA – TIPGAMES 
EKSTRALIGA: Banik Karwina – 
Dukla Praga (dziś, 18.00). 

*   *   *
UNIHOKEJ – FORTUNA EKS-
TRALIGA: Torpedo Hawierzów – 
SSK Future (jutro, 17.00). 

*   *   *
TENIS – FED CUP: Czechy – Au-
stralia (dziś 13.00, jutro 12.00, ČEZ 
Arena Ostrawa-Witkowice). 

*   *   *
SIATKÓWKA – UNIQA EKS-
TRALIGA: Hawierzów – Stare 
Miasto (dziś, 17.00).  (jb)

KOŃCA REMONTU NIE WIDAĆ
JANUSZ BITTMAR , bittmar@glosludu.cz

pod prysznicem

Nasze polskie szkoły mogą się pochwa-
lić sporą liczbą utalentowanych mło-
dych sportowców. Te słowa sprawdzają 
się każdego roku podczas takich imprez, 
jak Lekkoatletyczne Mistrzostwa PSP 
czy Zjazd Gwiaździsty. Na sport w du-
żej mierze stawiają też w Polskiej Szkole 
Podstawowej w Trzyńcu przy ul. Dwor-
cowej. Na początku marca trzyniecka 
placówka zatroszczy się o organizację 
kolejnej odsłony narciarskiego Zjazdu 
Gwiaździstego w Mostach koło Jabłon-
kowa. Nie tylko nartami pasjonują się 
jednak uczniowie tej szkoły. Do klasy 
IV uczęszcza utalentowana biegaczka 
Kasia Supik – triumfatorka klasyfi kacji 
generalnej ubiegłorocznego sezonu w 
powiecie frydecko-misteckim. 

Katarzyna Supik biega wyczynowo 

w barwach KS HT Trzyniec i DDM 
Jabłonków. Sezon obejmował po-
nad 20 zawodów – na bieżni, biegów 
ulicznych, przełajowych, pod górkę, do 
tego wyścigów na różnych dystansach. 
Kasia Supik rywalizowała w kategorii 
dziewczyn urodzonych w 2003 roku 
i młodszych. Wszystkie zawody były 
punktowane, liczył się więc jak najlep-
szy wynik i w miarę regularny udział w 
peletonie w trakcie całego roku. – Każ-
dy taki sukces podnosi prestiż naszej 
szkoły. Cieszę się też z tego, że nasi 
uczniowie nie wysiadują tylko przed 
komputerami, ale w wolnych chwi-
lach robią coś sensownego dla swojego 
zdrowia – powiedział „Głosowi Ludu” 
Tadeusz Szkucik, dyrektor polskiej 
podstawówki w Trzyńcu.  (jb)

Katarzyna Supik liderką rankingu biegaczek

Dukla jest w zasięgu Banika, na 
przeszkodzie mogą stanąć jednak 
kłopoty natury zdrowotnej. W kar-
wińskiej szatni grasuje od tygodnia 
grypa, która nie tylko mocno skom-
plikowała treningi, ale co gorsza 
– przygwoździła do łóżka aż sześ-
ciu zawodników. Antybiotyki bie-
rze m.in. najlepszy strzelec drużyny, 
doświadczony Vojtěch Petrovský. 
Snajper miał być liderem Banika 
w sobotnim spotkaniu, karwiń-
scy lekarze robią więc maksimum, 
by usprawnić Petrovskiego do gry. 
– Wierzę, że Vojta będzie w stanie 
zagrać z Duklą. Liczymy na jego 
instynkt strzelecki i boiskowe cwa-
niactwo. W czwartek czuł się już 
lepiej – powiedział „Głosowi Ludu” 
Martin Kostelník.

Dużo gorzej wygląda sytuacja z 
Radimem Chudobą. Jeden z naj-
lepszych zawodników w wygranym 
spotkaniu z Brnem od wczoraj leży 
w łóżku. – Nie ma co ukrywać, że to 
niezbyt optymistyczna wiadomość 
dla kibiców. Grypa zaatakowała 
nasz zespół w najmniej odpowied-
nim momencie – stwierdził Martin 
Kostelník. – Do soboty wszystko 
może się zdarzyć. Jest szansa, że 
ktoś wyliże się z tego przeziębienia, 
ale może też nastać wariant kry-
tyczny, czyli atak grypy na większą 
skalę – dodał karwiński szkolenio-
wiec. Wczoraj chorowało sześciu 
karwińskich graczy, lekarze zalecili 

im spokój i antybiotyki. – Z anty-
biotykami w krwi oczywiście moż-
na zagrać, ale decyzja zależeć będzie 
od lekarzy klubowych. Nie chcemy 
ryzykować zdrowia zawodników, 
ewentualnych powikłań – podkre-
ślił karwiński szkoleniowiec. 

Do końca fazy zasadniczej Tip-
games Ekstraligi pozostało sześć 
kolejek. Banik oprócz dzisiejszej 
konfrontacji z Duklą zmierzy się 
też z Koprzywnicą, Zubrzi, Hra-
nicami i Jičínem. – Zagramy o 
wszystko, bo sytuacja na czele tabeli 

jest bardzo wyrównana – podkreślił 
Kostelník. - W tej fazie rozgrywek 
nie ma słabych przeciwników. Jeden 
kluczowy mecz, z Brnem, mamy za 
sobą. Teraz musimy udowodnić ki-
bicom, że to nie była przypadkowa 
wygrana.   JANUSZ BITTMAR

MARTIN KOSTELNÍK, TRENER SZCZYPIORNISTÓW BANIKA KARWINA:

Chcemy pokonać grypę i Duklę
Jak najbliżej fi nałowej szóstki, a najlepiej, to jak najszybciej przebić się do tego grona – z takim planem piłkarze ręczni Banika Kar-

wina przystąpią do dzisiejszego meczu z Duklą Praga. Podopieczni trenera Martina Kostelníka po ubiegłotygodniowej wygranej z 

Brnem awansowali na siódmą pozycję w tabeli Tipgames Ekstraligi. Do dzisiejszego rywala sklasyfi kowanego na czwartym miejscu 

tracą zaledwie dwa punkty. 

Vojtěch Petrovský pomimo grypy powinien dziś wystąpić w podstawowym składzie Banika. Mecz rusza o godz. 18.00.
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Miało być lepiej, a jest gorzej. Coś 
nie tak z psychiką i formą polskich 
piłkarzy, którzy na progu wiosen-
nych eliminacji MŚ przegrali towa-
rzyskie spotkanie z Irlandią. Wynik 
0:2 obnażył wszystkie mankamenty 
ekipy Waldemara Fornalika. Efek-
ty półrocznej przebudowy zespo-
łu nie wyglądają najlepiej. Polacy 
wciąż mają kłopoty ze strzelaniem 
bramek – w tej materii nic się nie 

zmieniło od EURO 2012, podobnie 
jak z kulawą defensywą. Krytyczna 
analiza okiem dawnego uczestni-
ka Pucharu Lata w Trzyńcu, byłe-
go piłkarza ekipy „Głosu Ludu” w 
Cieszyńskiej Lidze Futbolu, może 
brzmieć śmiesznie. Zdaję sobie z 
tego sprawę, że moje dziennikarskie 
dywagacje nie poprawią kondycji 
polskiego futbolu. Dlatego dobrze 
się stało, że po środowym meczu z 

Irlandią głos zabrały też bardziej 
kompetentne osoby. Między innymi 
Zbigniew Boniek, prezes Polskiego 
Związku Piłki Nożnej. „Zibi” po-
wiedział dosłownie: „Występem w 
meczu z Irlandią zrobiliśmy krok do 
tyłu i to było widać. Jeśli pojedziemy 
na mistrzostwa do Rio, to będzie dla 
mnie miła niespodzianka”. Prosto z 
mostu, bez owijania w bawełnę, jak 
lubił to robić jego poprzednik przy 

sterze – Grzegorz Lato. Z mojej 
skromnej strony chciałbym jeszcze 
dodać, że jeśli Robert Lewandowski 
nie nauczy się strzelać bramek w re-
prezentacji, to polski futbol wkrótce 
będzie miał kolejnego Krzysztofa 
Warzychę. Piłkarza, który bił re-
kordy w meczach ligowych („Gucio” 
został bohaterem ligi greckiej), ale 
w barwach narodowych świecił jak 
żarówka energooszczędna. 

Katarzyna Supik z pucharem dla najlepszej biegaczki.
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II LIGA HOKEJA

FRYDEK-MISTEK 
HAWIERZÓW  1:4

Tercje: 0:3, 1:1, 0:0. Bramki i asy-
sty: 34. Balčík (P. Slovák) – 9. Ko-
lařík (Krisl, Pechanec), 18. Diviš (M. 
Zientek, Rimmel), 20. Říčka (Haas), 
26. Říčka (Haas). Hawierzów: L. 
Daneček – Prokop, L. Zientek, 
Krisl, Vydra, Rimmel, Hartmann, 
M. Zientek – Říčka, Haas, Klimša 
– Kanko, Pechanec, Kolařík – Diviš, 
Kasperlík, Stránský – Maruna, Bur-
sík, Pavlas.

KARWINA – PORUBA  2:5
Tercje: 0:0, 1:2, 1:3. Bramki i asy-
sty: 40. Mikšan, 45. P. Flašar (Mi-
kšan, Ivan) – 35. Seidler (Pavlačka, 
Slavík), 36. Holuša (Chaloupka), 
48. Holuša (Chaloupka, Kilar), 60. 
Vaněk (Sedlář), 60. Sedlář (Kray-
zel, Vaněk). Karwina: Iláš – Javín, 
Deutsch, Kowalczyk, Flašar, Zajac, 
Vnenk, Sznapka, Krause – Moravec, 
Luka, Badžo, Ivan, Mikšan, Rosůlek, 
Samiec, Blatoň, Saliji, Zuber, Holý, 
Miczek. (jb)

ODDSET HOCKEY GAMES

Wygrana, ale bez 
Adamskiego
Hokejowa reprezentacja RC w do-
brym stylu rozpoczęła trzecią od-
słonę Euro Hockey Tour – „Od-
dset Hockey Games” w Szwecji. 
Podopieczni Aloisego Hadamczika 
pokonali w czwartek 2:0 gospoda-
rzy imprezy, ekipę Szwecji. Do gry 
włączyło się dziewięciu czeskich 
napastników, zabrakło więc miejsca 
dla Martina Adamskiego – jedynego 
reprezentanta klubu HC Stalownicy 
Trzyniec. Niewykluczone jednak, że 
Adamský pojawi się w dzisiejszym, 
drugim spotkaniu przeciwko Fin-
landii (14.00). Cały mecz w bar-
wach RC zaliczył z kolei witkowicki 
obrońca Michal Barinka. Jutro, na 
zakończenie turnieju, Czesi zmierzą 
się w arcyciekawym meczu z Rosją 
(14.00). 

SZWECJA – RC  0:2
Tercje: 0:0, 0:1, 0:1. Bramki i asysty: 
25. Vondrka (Průcha), 41. Novotný 
(Irgl). RC: Salák – Krajíček, Barinka, 
Němec, Čáslava, Mojžíš, Nakládal – 
Irgl, Novotný, Kašpar – Průcha, Ne-
dorost, Vondrka – Petružálek, Vrána, 
Tenkrát – T. Rachůnek, Hertl, I. 
Rachůnek. (jb)
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